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Suwerenność W. M. Gdańska.
Podobnie jak w  życiu poszczególnych 

jednostek, tak też i w  życiu zbiorowem 
daje się zauważyć zrozumiałe psycho­
logicznie zjawisko, iż drażliwość na 
punkcie własnego znaczenia stoi zwy­
czajnie w odwrotnym stosunku do wiel­
kości. Jest więc po części zrozumiałem, 
że W. M. Gdańsk jako drobny twór pań­
stwowy, rozwijający się w  ściśle zakre­
ślonych ramach Traktatu Wersalskiego i 
konwencji polsko - gdańskiej, popada w 
drażliwość w rzeczach, któreby gdziein­
dziej uszły zupełnie uwadze. Drażli- 
wość ma jednak tę ujemną stronę, że po­
zbawia równowagi i prowadzi do wy­
bujałości sądu o sobie, stwarzając tem 
samem złudzenie, nie znajdujące oparcia 
w  rzeczywistości. Jeżeli te złudzenia 
wywołują bezpotrzebną agresywność, na­
tenczas nieunikniony konflikt kończy się 
porażką drażliwych.

Powyższe uwagi nasuwają się przy 
czytaniu artykułu profesora prawa pań­
stwowego, sędziego i wiceprezesa gdań­
skiego Volkstagu, dra Loeninga p. t  
„Diplomatische Vertretung“ , umieszczo­
nego w „Danziger Ztg.“  Nr. 419, oraz 
całej powodzi pomniejszych artykułów, 
notatek a nawet poematów, jakie ukazały 
się ostatnio w  gdańskich nacionahstycz- 
nych pismach niemieckich. W  związku 
z ogólną akcją polityczną, prowadzoną 
obecnie przez pewne stronnictwa nie­
mieckie przeciw zawartej, lecz jeszcze nie 
podpisanej oficjalnie umowie wykonaw­
czej do konwencji polsko-gctańskej, czy 
też bez związku z tą kampanją, porusza 
wspomniany wyżej teoretyk gdańskiego 
prawa państwowgo szereg zagadnień, 
dotyczących prawnego stosunku Polski 
'do W. M. Gdańska zwłaszcza na tle su­
werenności i dyplomatycznego zastęp­
stwa i wysuwa twierdzenia tak sprzeczne 
z istotnym stanem prawnym, że poru­
szone kwesje zasługują na zasadnicze i 
rzeczowe omówienie.

Powołując się na prawo międzynaro­
dowe, które dzieli przedstawicieli dyplo­
matycznych na różne klasy: ambasado­
rów, posłów, ministrów - rezydentów, 
■agentów dyplomatycznych, stwierdza 
dr. Loening, że w  języku dyplomatycz­
nym, nie jest znany tytuł Komisarza Ge­
neralnego. Opierając się na art. 1 kon­
wencji polsko -  gdańskiej, mianuje dr. 
Loening wspaniałomyślnie polskiego 
Komisarza Generalnego —  posłem (dla­
czego właśnie posłem, skoro według 
regulaminu wideńskiego z 1815 r. i pro­
tokołu akwizgrańskiego z '1818 r. istnieją 
w „języu dyplomatycznym“ jezcze trzy 
dalsze stopnie przedstawicieli) i stwier­
dzając, że stanowisko Komisarza Gene­
ralnego jako posła określa się na zasa­
dzie prawa międzynarodowego, daje po­
glądową lekcję zachowania się posła na 
obszarze suwerenności państwa przyj­
mującego, w  tym wypadku —  Wolnego 
M. Gdańska. sw : .

W  interesie ścisłości prawnej, jak ró­
wnież w interesie dobrych stosunków 
między Polską a W. M. Gdańskiem, które 
winny opierać się na jasnern zrozumieniu 
obustronnych praw i obowiązków, należy 
wywody d-ra Loeninga rzeczowo 
sprostować.

Art. 104 1 6  traktatu wersalskiego 
przewiduje, zaś art. 2 konwencji polsko- 
igdańskiej postanawia, że sprawy zagra­
niczne W. M. Gdańska ma orowadzić

rząd Rzeczypospolitej Polskiej, który 
według art. 6 konwencji zawiera ró­
wnież umowy międzynarodowe w  imie­
niu W. M. Gdańska. Z tych postano­
wień wynika, że W. M. Gdańsk nie jest 
samodzielnym podmiotem prawnym w 
rozumieniu prawa międzynarodowego i 
nie posiada prawa wysłania swoich 
posłów, ani też nie może przyjmo­
wać u siebie obcych posłów. Exequatur 
dla obcych konsulatów w Gdańsku 
udziela rząd polski (art. 4 konwencji) 
w  porozumieniu z W. M. Gdańskiem, 
które nawet i w tym kierunku nie posiada 
pełnych praw państwa przyjmującego. 
W. M. Gdańsk nie posiada więc pełnej 
suwerenności.

Art. 1 konwencji polsko-gdańskiej 
stanowi, że „przedstawiciel dyploma­
tyczny polskiego rządu z siedzibą w 
Gdańsku będzie służył za pośrednika 
między polskim rządem a rządem W. M. 
Gdańska“ .

Z  powyższych postanowień wynika 
jasno charkter te^o przedstawiciela:

a) Przedstawicieli dyplomatycznych 
do państw obcych wysyła Rzeczpospo­
lita Polska jako taka, przedstawiciel dy­
plomatyczny w  Gdańsku jest wysłanni­
kiem rządu polskiego;

b) prawo wysyłania i przyjmowania 
posłów jest ius dispositivura i zależy od 
zgodnej woli obu stron t. j. państwa wy­
syła jącgo i państwa -rzyjmującego, 
z czego wypływają konsekwencje uznane 
w  prawie międzynarodowem, jak zwy­
czaj uprzedniego porozumienia się co 
do osoby posła, akredytywa i tp. Stano­
wisko prawne polskiego przedstawiciela 
dyplomatycznego w Gdańsku zasadza 
się na art. 1 konwencji, który stanowi ius 
cogens. W. M. Gdańsk nie jest zatem 
państwem przyjmującem w  rozumieniu 
prawa międzynarodowego, nie posiada 
więc praw, przysługujących państwom 
przyjmującym i nie może odmówić przy­
jęcia przedstawiciela dyplomatycznego.

c) Polski przedstawiciel dyplomatyczny 
nie tylko zastępuje Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej wobec W. M. Gdańska, ale jest 
zarazem pośrednikiem W. M. Gdańska 
wobec Rządu polskiego, z którym rząd 
W. M. Gdańska może się znosić jedynie 
przez tego przedstawiciela, mającego 
siedzibę w  Gdańsku.

Przedstawiciel dyplomatyczny rządu 
polskiego w Gdańsku nie jest zatem po­
słem w rozumieniu prawa międzynaro­
dowego; ma on raczej zupełnie odrębne 
stanowisko, określone w  konwencji a 
wypływające ze szczególnego stosunku, 
wytworzonego przez Traktat Wersalski 
między Polską a W. M. Gdańskiem. 
Określenie tego przedstawiciela w art. 1 
Konwencji jako przedstawiciela dyplo­
matycznego miało niezawodnie na celu 
podkreślenie odrębności państwowej W. 
M. Gdańska wobec Polski pomimo nie­
istnienia na zewnątrz w stosunkach mię­
dzynarodowych W. M. Gdańska jako 
samodzielnego podmiotu prawnego (art. 
6 Konwencji); nie można jednak z tego 
stwierdzenia stanowiska dyplomatycz­
nego wysnuwać wniosków, opierających 
się na ogólnych zasadach prawa między­
narodowego z zupełnem zapoznaniem 
stanu prawnego wytworzonego przez 
Traktat wersalski i Konwencję polsko- 
gdańska. przedstawionego powyżej.

Nowi członkowie Rady Portowej.
Warszawa, 22 września. CTel.) Człon­

kami - zastępcami gdańskiej Rady Por­
towej mianowani zostali przez rząd pol­
ski dyrektor firmy Borkowski i Sp. od­

działa gdańskiego, p. dr. Feliks Hilchen 
oraz p. Korzon, dyrektor wydziału pol­
skiej dyrekcji kolejowej w Gdańsku.

Program konferencji waszyngtońskiej.
Londyn, 21. września. Mocarstwom 

zaproszonym na konferencję rozbrojenio­
wą do Waszyngtonu rozesłano następują­
cy oficjalny program obrad: 1. Ograni­
czenie zbrojeń morskich. 2. Uregulowa­
nie kontroli nad przemysłem wojennym. 
3. Ograniczenie zbrojeń lądowych.

Na konferencji pacyfistycznej będą

poruszane: 1. Kwest ja chińska w  ogól­
nych zarysach. 2. Poszczególne pytania 
a to nienaruszalność terytorjum zarządu 
tak zw. otwarte drzwi, koncesje i mono­
pole, sprawa Syberji, wkońcu mandat 
nad archipelagiem.

W kołach angielskich panuje olbrzymie 
rozczarowanie.

Przystań czy baza operacyjna.
Genewa, 21 września. Prezydent se­

natu Sahm zaproszony był wczoraj na 
posiedzenie podkomisji morskiej Ligi Na­
rodów co do wyrażenia swej opinji o  u- 
tworzeniu ostoi w  porcie gdańskim dla 
polskich okrętów wojennych. Również w

podkomisji wojskowej złożył prezydent 
Sahm sprawozdanie o opinji Gdańska co 
do obrony W, M. Układy w  sprawie ko­
lei trwają jeszcze wciąż między delegacją 
polską i gdańską.

Straszliwa katastrofa w Mannheim.
Berlin, 21 września. Co do szczegółów 

straszniej dwukrotnej eksplozji w  fabryce 
aniliny w  Oppau, jaka się zdarzyła wczo­
raj rano o 7.30, zaznaczyć należy, że cały 
gmach zrujnowany, w  miejscu eksplozji 
utworzył się lejek głębokości 50 metrów 
i o średnicy 100 mtr., tudzież że ofiarą

katastrofy padłc około ! .000 osób, w tem 
kilkaset zabitych. Między pokaleczonymi 
szczególniej odłamkami szkła znajduje się 
wiele dzieci, które spieszyły do szkoły. 
Wzburzenie w  miejscu wypadku i oko­
licy niesłychane.

Nowy prezydent ministrów w Bawarii.
Monachjum, 21 września. Na wniosek 

bawarskiej partji ludowej wybrano wczo­
raj prezydentem ministrów bawarskich 
hrabiego Hugona von Lerchenfeld Koefe-

ring. Przy glosowaniu padło 145 głosów 
za, zaś 86 przeciw kandydatowi. Na Kah- 
ra oddano 20 głosów. 39 pustych kartek 
oddali socjaliści.

Komitet tranzytowy polsko-niemiecki.
Celem wykonania układu tranzytowego 

polsko-niemieckiego utworzony został w 
Warszawie w  Min. spr. zagr. Komitet 
tranzytowy pod przewodnictwem p. Kaz.

Olszowskiego. W skład jego wejdą ró­
wnież przedstawiciele ministerjów: spraw, 
wojskowych, skarbu, kolei, robót publicz­
nych oraz poczt i telegrafów.

Przylocie Litwy do Ligi Narodów.
Geneva, 21 IX. (PAT.) Delegat pol­

ski Askenazy zażądał uprzedniego wy­
słania komisji cywilnej dla zbadania okru" 
cieństw litewskich nad Polakami, zanim 
Polska będzie głosować za przyjęciem 
Litwy do L. N.

Po zamknięciu dyskusji komisja przy­
stąpiła do głosowania nad wnioskiem 
prof. Askenazego. Za wnioskiem tym

głosowali Jonescu (Rumunja), Spalajko- 
wicz (Jugosławja) i Askenazy. Nastę­
pnie głosowano nad wnioskiem o przy­
jęcie Litwy do Ligi. Za wnioskiem tym 
oświadczyli się wszyscy członkowie ko­
misji z wyjątkiem trzech wymienionych'' 
delegatów. Delegat czesko -  słowacki 
opuścił salę przed głosowaniem.

O r g e s c h  h u la  p o  G . Ś lą sk u .
Bytom, 21. września. (PAT.) Dzisiejszy 

„Goniec Śląski“ pisze: Byliśmy dzisiaj 
świadkami niemieckich demonstracji w 
Bytomiu, Zabrzu, Gliwicach i Katowicach. 
Demonstracje te nie miały wyraźnego ce­
lu ani też wyraźnej przyczyny. Demon­
stracje te były przeglądem sił zbrojnych 
Orgeschu, "były one manewrami tajnych 
organizacji niemieckich.

Niemcy rozpuścili pogłoskę, że na Gór­

ny Śląsk przybyła komisja Ligi Narodów, 
wobec czego należy urządzić demonstra­
cje.

Do innych miejscowości przemysłowych 
przybyły również niemieckie oddziały 
wojskowe, których członkowie w  ubra­
niach cywilnych wałęsali się po ulicach 
i napadali na wszystkich mówiących po 
polsku. Tajna armja niemiecka na Górnym 
Śląsku —  pisze wspomniany dziennik —- 
jest w  gotowości do ataku, a tymczasem 
urządza pochody i demonstracje.

O statn ie  wiadomości.
Przy kaplicy sorbońskiej w Paryżu na­

stąpiło uroczyste zbratanie się młodzieży
francuskiej z delegacją studentów polskich.

• ••
Spekulanci walutowi Preger i Muszkat- 

błuth zostali skreśleni z listy członków 
giełdy warszawskiej.

W sferach rządowych warszawskich 
zapanowało niesłychane oburzenie z Do­

wodu decyzji Rady Ligi oddającej WiT- 
no Litwinom. Posłowie Głąbiński, Seyda, 
Dubanowciz, Czerniewski i Sołtyk udali 
się do p. Skirmunta, domagając się ener­
gicznej obrony interesów polskich.

Zdybani na szpiegostwie sowieccy 'dy­
plomaci daremnie usiłują dementować 
swą zbrodniczą w  Polsce działalność w: 
nocie o osła Karachana.
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Ustanowienie przedstawiciela dyplo­
matycznego jest aktem wewnętrzno- 
państwowym państwa wysyłającego, któ­
re zatem określa także tytuł wysłanego 
przedstawiciela. Podział posłów na 
klasy, które wyrażają stopień ważności 
danej placówki, stanowisko międzynaro­
dowego państwa wysyłającego i przyj­
mującego, kurtuazji dla przyjmującego 
państwa, nie jest wyczerpujący ani też 
normatywny. Nadto posłów wysyła się 
do państw, stanówiąych zupełnie odrę­
bny od państwa wysyłającego podmiot 
międzynarodowo-prawny. Nazwanie 
polskiego przedstawiciela w Wolnem M. 
Gdańsku posłem stanowiłoby samo w 
robie sprzeczność a nadto kolidowałoby 
z prawem międzynarodowem, skoro W.

Gdańsk reprezentuje na zewnątrz ta
v,ia Polska.
Specjalne interesy gospodarcze Polski, 

dla których zostało utworzone W. M. 
Gdańsk a mianowicie zapewnienie wol­
nego i pewnego dostępu do morza, wy­
magały ustanowienia polskiego przed­
stawiciela w  Gdańsku. Jest on nietylko 
pośrednikiem między Polską a W. M. 
Gdańskiem, ale zarazem stróżem praw 
Polski, określonych w konwencji; jest on 
zwierzchnikiem służbowym polskich 
władz, określonych w art. 8 Konwencji, 
które Polska ma prawo utrzymywać na

obszarze W. M. Gdańska.' Istnienie tego 
przedstawiciela nie zależy od woli W. 
M. Gdańska.

Nie wiemy, jakie motywy skłoniły Rząd 
polski do obrania dla swego przedsta­
wiciela dyplomatycznego w Gdańsku ty­
tułu Komisarza Generalnego; należy 
jednak stwierdzić, że tytuł ten jest obrany 
szczęśliwie i poprawnie, albowiem od­
powiada najbardziej prawnemu stano­
wisku, określonemu w  Konwencji oraz 
daje wyraz znaczeniu, jakie przysługuje 
W. M. Gdańskowi jako odrębnemu two­
rowi prawno -  państwowemu. Tytuł 
Komisarza nie jest zresztą nowością w 
prawie międzynarodowem. W. M. Gdań­
skowi zaś nie przysługuje prawo mie­
szania się w  polskie sprawy wewnętrzno- 
państwowe, do których należy ustana­
wianie tytułu dla swego przedstawiciela 
dyplomatycznego w  Gdańsku.

Sprawa suwerenności W. M. Gdańska 
oraz przedstawicielstwa dyplomatycz­
nego przedstawia się wiec w świetle rze­
czowych rozważań całkiem odmiennie, 
niżby sobie życzyli nacjonaliści niemiec­
cy, Nie wątpimy też, że rząd polski od­
powiednio zareaguje na uroszczenia 
gdańskie, gdyby je podniesiono oficjalnie.

Dr. Ignacy Dziedzic.

Program Scheidemaima.
W Zgorzelicach na Śląsku odbywa się 

obecnie wielki kongres niemieckiej pariji 
socjalistycznej. Obrady tego stronnictwa 
mają znaczenie, które daleko wychodzi 
poza ramy zwykłej polityki partyjnej i 
interesują w niektórych szczegółach i za­
granicę, a zwłaszcza Polskę jako naj­
bliższą sąsiadkę.

Stronnictwem tern zająć się trzeba nam 
bliżej, gdyż socjaliści kierunku Scheide- 
manna są największą potęgą wewnęirzncr- 
polityczną Niemiec, obsadzili zwłaszcza 
w czasie najkorzystniejszym dla siebie po 
rewolucji sporo wybitnych stanowisk 
państwowych, stawiają stale bardzo po­
ważny kontyngent ministrów w rządzie 
sąsiada naszego i wpływają ffeięki tej 
swej potężnej pozycji także decydująco 
na politykę zagraniczną i stosunek do 
Polski.

Mianowicie ma doniosłe znaczenie 
pogram socjalnej demokracji nie—ieckiei- 
który postawił i rozwinął przed delega­
tami swej pariji w Zgorzelicach p. Jerzy 
Scheidemann, i dziś jak przed lat wódz 
tego stronnictwa. Program ten zawiera 
kilka charakterystycznych ustępów.

Wódz socjalistów niemieckich uważa 
zarządzenia rządu Wirtlia zupełnie słusz­
nie za niewystarczające dla obrony re­
publiki i domaga się „całej roboty“ .

Najważniejszymi postulatami socjalnej 
demokracji są: reforma wymiaru spra­
wiedliwości w Niemczech, demokraty­
zacja administracji, zreformowanie szkół 
i uniwersytetów, by nie były ogniskami 
reakcji i t. d.

Następnie usiłuje Scheidemann toro­
wać drogi współpracy politycznej swego

stronnictwa z niem. -oartja ludową i po­
stawia jako ideał, do którego urzeczy- 
Yd-tnienia niemieccy socjaliści dążą, 1 — 
cjaldemokratyczną republikę niemiecką.

Program ten, to kompromisowy pro­
gram kompromisowej socjalnej -.demokra­
cji niemieckiej i urodzonego kompromi- 
sowca Scheidemanna. Scheidemann u- 
miał w  czasie wojny razem z cesarzem 
Wilhelmem pracować nad zniszczeniem i 
ujarzmieniem narodów, uchwalać już 
przed wojną niektóre środki przygoto-- 
wujące barbarzyński rozlew krwi, a po 
wojnie w kompromisie z tą tak bardzo 
w teorji potępianą reakcją nacjonalistycz­
ną odnosić się z bezprzykładnym szowi­
nizmem i nienawiścią do Polski i Pola­
ków.

Niemiecka socjalna demokracja a w 
niej nie na osiatniem miejscu Scheide­
mann, ponosi winę, że dziś w Niemczech 
w  tysiącznych sprawach decyduje po­
nownie nacjonalistyczna reakcja. Sam 
Scheidemann i towarzysze jego rządzili 
tak, że junkierskie sfery wszechniemie- 
ekie takich rządów powstydzićby się nie 
potrzebowali.

Przypominamy straszliwy bandytyzm 
grasujących w czasie przejściowym 
„Grencszuców“ na ziemiach polskich, 
przypominamy gwałty o pomstę do nieba 
wołające sackhauerowskiej polityki socja­
listów na Warmji i Mazurach i nietylko 
tolerowane, ale nawet wydajnie popie­
rane akty o pomstę do nieba wołającego 
terroru ¿ « ’"mywane przez różne „Frei- 
kory“ i foi. .acje „Selbstschutzowe“ wo­
bec ludności polskiej Górnego Śląska.

Dodajmy do tego kontynuowanie, a 
nawet potęgowanie dawnej bismarckow- 
skiej polityki prześladowczej wobec Po­
laków, którzy mieli nieszczęście pozostać 
pod rządami pruskiemi, a będziemy mieli 
wierne odbicie moralnego poziomu i ety­
cznej treści najnowszej polityki niemie­
ckiej, w który socjaliści Ebertów i Schei- 
demannów pierwsze grywali i grają 
skrzypce.

Wrogi i nienawistny stosunek dzisiej­
szej Rzeszy niemieckiej do sąsiadki pol­
skiej mógł się tylko wyrobić dzięki temu, 
że najsilniejsza partja w Niemczech pod­
jęła z bezprzykładną w dziejach stron­
nictw socjalistycznych tradycje junkier­
skie i stała się podstawą dalszego ciągu 
polityki hohenzollernowskiej.

Jeżeli dziś Scheidemann musi stawia'ć 
postulat zreformowania sądownictwa nie­
mieckiego i zdemokratyzowania admini­
stracji to postulat jego zwraca się .prze­
ciw skutkom i owocom polityki własnej 
swej partji. Sądownictwo niemieckie 
jest skandalem i prawdziwem urągowi­
skiem bijącem w twarz prawdziwej spra­
wiedliwości. Wszechniemieccjr sędzio­
wie wymierzają srogie kary tylko prze- 
cwnikom swym politycznym, puszczają 
natomiast płazem lub skazują na śmie­
sznie niskie kary wrogów swych par­
tyjnych i politycznych. Nawet mordercy 
uchodzą bezkarnie w Niemczech ręce 
sprawiedlwości. W administracji zaś 
pełno wszędzie dawnych reakcyjnych u- 
rzędników wilhelmowskich, którzy nie­
tylko że nie popierają republikanizmu, 
ale usiłują zaprowadzić znowu mouar- 
chizm w Niemczech. Pewna protekcja 
socjalistów pozwoliła im utrzymać się na 
szkodę i republiki i socjalistów samych 
na wpływowych swych posadach. Nic 
dziwnego, bo w szeregach spcjalistów 
niemieckich znaleźli się ludzie o typowo

wszechnfemiecko -  reakcyjnem zabarwie­
niu którzy względem Polaków także ode­
grali rolę katów jak n. p. byli naczelni 
prezesowie Prus Wschodnich i Górnego 
Śląska, August Winnig i Hoersing. A 
ostatnio jeszcze musiał prezydent policji 
wrocławskiej, też „socjalista“ Eugen 
Ernst, na żaganie Ententy ustąpić z po­
sady, bo spiskował razem z prawdzi- 
wemi szowinistami.

Postulat Scheidemanna domagający się 
zreformowania szkół i uniwersytetów 
jest wysoce na czasie. Niemieckie szko­
ły i uniwersytety były zawsze ogniskami 
aniyrepubiikańskiego ducha i przesadne­
go nacjonalizmu. Tam już siano ziarna, 
z którego wyrastali tacy smutni boha­
terzy -— mordercy Erzbergera. Dla nas 
szkoły pruskie pozatem są miejscami 
kultu najgorszej nienawiści narodowo­
ściowej (profesorzy Niemcy przed woj­
ną i podczas niej) a zwłaszcza haka- 
tyzmu. Jest atoli jedna obawa że pro­
gramu swego ani p. Scheidemann ani to­
warzysze jego nie obrócą w czyn. Po­
zostanie on na papierze jak wogóle so­
cjalizm socjalistów Ebertowskich pozo­
stał na papierze.

Oznaki pierwsze tego już istnieją. 
Ojciec wszelkich kompromisów z nacjo­
nalizmem reakcyjnym Niemiec, Scheide­
mann, poleca swym towarzyszom kom­
promis z niem. partją ludową, stronni­
ctwem, którego nietylko pokrewieństwo 
ale nawet współzawodnictwo z monar- 
chistyczną niem. partją nacjonalną o 
palmę pierwszeństwa w reakcyjności 
jest faktem codziennie stwierdzonym.

A prawicowa prasa niemiecka, która 
dobrze zna swych socjalistycznych „Pap- 
penheimerów“ , zapowiada z miną trium­
fującej satysfakcji, że projekt tego kom­
promisu znajdzie większość na kongresie 
Zgorzełickim. ' "

0 szkolę polską w W. fi Gdańsku.
Po dłuższej przerwie wakacyjnej komisja 

szkolna sejmu gdańskiego w dniu 19 bm. znowu 
przystąpiła do obrad nad projektem prawa 
szkolnego senatu w związku z wnioskiem Kola 
Polskiego w tej sprawie z dnia 15 lutego br.

Stronnictwom niem. nie spieszy się z za­
łatwieniem sprawy, zaś poparcie, jakiego 
udzielają projektowi senatu, dowodzi tylko 
zbyt jaskrawo, jak niechętnie gdańscy Niemcy 
zabierają się do wykonywanie przepisów Trak­
tatu Wersalskiego i Konwencji, o ile tylko 
odnoszą się one do spraw polskiej mniejszości 
narodowej w Gdańsku.

Poniedziałkowe posiedzenie komisji było ty­
powym tego dowoderii.

Załatwiono par. 7, 8, 9, 10 i 11 projektu, 
przyczem uwzględniono tylko jedno z licznych 
żądań polskich a mianowicie w par. 7 co do 
wyłącznego używania języka polskiego jako 
wykładowego na najniższym stopniu, t. zn. w 
pierwszych trzech latach nauki szkolnej. We­
dług tego wniosku polskiego język niem. w 
szkołach polskich staje się językiem wykłado­
wym dopiero na stopniu średnim i trzecim. 
Poprawki polskie do par. 9 w przedmiocie pol­
skiego nadzoru szkolnego przyjęto także, przy­
czem przedstawiciel senatu zapowiedział nowy 
projekt ustawy o kosztach utrzymywania 
szkól (Schulunterhaltungsgesetz). W obec te­
go poseł Kuhnert cofnął dalsze swoje wnioski 
w tej materji, wyrażając życzenie, aby senat 
w projekcie zapowiedzianym uwzględnił z góry 
wyrażone już przez p. K. życzenia w szczegól­
ności zaś co do nieskiadania szkól polskich z 
centrowem i szkołami wyznaniowemi.

Ostrą wymknę zdań a w końcu energiczny 
protest posła Kuhnerta wywołały narady nad 
par. 11 projektu senatu. Paragraf ten prze­
widuje zamknięcie szkoły polskiej na wypadek, 
gdyby liczba uczęszczających do szkoły istnie­
jącej dzieci polskich spadła poniżej 40. Po­
stanawia możliwość zaprowadzenia oddziału 
polskiego ale w tak zawiły sposób że w rze­
czy samej w wypadku takim, przy wrogim 
usposobieniu sfer nauczycielstwa i władz szkol­
nych do żywiołu polskiego, wydziały te pozo­
stałyby tylko na papierze.

Poseł Kuhnert wniósł poprawkę tej treści, że 
w  wypadkach, gdzie liczba dzieci polskich 
spadnie poniżej 40 ale przewyższa 12, władze 
szkolne ni u s z ą zaprowadzić dla dziatwy pol­
skiej naukę języka polskiego i.naukę rełigji w 
języku polskim. Na wniosek ten zgodzili się 
początkowo centrowcy, w których imieniu 
przemawiał poseł Splett. Kiedy ale senator 
Strunk oświadczył się przeciwko wnioskowi 
polskiemu, centrum obaliło się od razu, zaś w 
eełu zmylenia opinji i w sposób sobie tyłko 
właściwy a obliczony na brak krytycyzmu pu­
bliczności poseł Splett wniósł poprawkę, odno­
szącą się do nauki rełigji w języku polskim. 
Słusznie też p. Kuhnert odrzucił tę poprawkę, 
piętnując ostro manewr centrowy, który oczy­
wiście znalazł uznanie u braci mlecznych cen­
trowców, to jest u prawiwców. Wniosek 
polski spotkał się także z opozycją socjali­
stów rzekomo z powodu ich zasadniczego 
stanowiska w sprawie rełigji. Mówca ich, 
poseł Arczyński, stwierdził, że socjaliści chcą 
naukę rełigji wyrzucić wogóle ze szkoły, bo 
ich zdaniem, religja to sprawa, za którą kla- 

J sa pracująca nie może i nie chce ponosić cię-

tógjl W ŁADYSŁAW  CIESZYŃSKI.

jj Obrazy z dziefMSańsRs
(32) G d a ń sk  w y ła n ia  s ię  

z  m r o k ó w  d z ie jo w y c h .
Z jednej strony rozważał ambitny ry­

cerz, azali mu brak lisa niemieckiego nie 
utrudni zadania w Gdańsku. Z  ¿rugiej 
strony atoli odetchnął swobodniej, że nie 
potrzebował ewentualnie zdobytej potę­
gi dzielić z wrogiem Słowiańszczyzny. 
Wracał z gór Peruna z mocnem posta­
nowieniem nie oglądania się na nikogo i 
działania energicznie na własną rękę. Cho­
dził od Kaszuby do Kaszuby i burzył lud 
przeciw Gdaniszkowi mówiąc, że ten 
zdradza wiarę w  bogów i lekkomyślnie 
szafuje krwią słowiańską. Chodził z nim 
razem kapłan Światowida, który się oba­
wiał, że straci wpływ i chleb przez Boga, 
w  którego wierzyła małżonka Gdaniszka, 
Dobromira.Uwijali się nielada i inni wro­
gowie Gdaniszka. Gdy Gdaniszko z huf­
cem najwierniejszych i najmężniejszych 
był za wałami i zdążał ku Polsce, poczęli 
znałazić dosyć posłuchu. Garstki Gnie- 
zdomira i Wizimira, która wraz z Dobro­
mirą pracowała nad wałami dokoła do­
mu Gdaniszka nie bardzo się obawiano. 
Aczkolwiek wiedziano, że Gniezdomir, to

lew, a Wizimir, mąż nie lękający się ża­
dnej śmierci, to jednak obliczano sobie, 
że garstka ta długo trzymać się w obrę­
bie wałów niedokończonych nie mogła. 
Kalkulacja Mirachowicza była taka: W 
osadzie gdańskiej pozostali ludzie, którzy 
albo nie zostali wzięci mimo gotowości 
na wyprawę polską, albo tchórze, plewy 
i zwolennicy Tiethmara lub też zdecydo­
wani wrogowie Gdaniszka. O tchórzach 
i plewach wiedział, że będą się trzymały 
na uboczu aż przechylona na jedną stro­
nę definitywnie szala zwycięstwa pozwoli 
im zbierać ze stroną zwyciężającą łatwe 
plony. Tiethmara ludzie najprawdopo­
dobniej pójdą z Mirachowiczem. Wobec 
tego mogła zdecydowana garstka obozu 
antygdaniszkowego łatwo dopiąć swego 
i opanować Gdańsk.

Obozowi przeciwnemu Gdaniszkowi u- 
był jeden z najpotężniejszych sojuszni­
ków. Był nim stary palatyn Domasław, 
Po zniknięciu Ludmiły chodził stary 
przez kilka dni jak obłąkany. Później 
szukać kazał i sąm szukał daleko i sze­
roko. A gdy nie znalazł ani Ludmiły 
ani Tiethmara, którego ogólnie podejrzy-, 
wano o uprowadzenie dziewicy, popadł 
w głuchą rozpacz, w  której poprzysiągł 
Niemcowi srogą zemstę. Wysiadywał 
całemi dniami i nocami na krzesełku 
w alkowie, do której był wrzucił w swej 
zapamiętałości Ludmiłę i żałował swego

gniewu wobec dziecięcia, które nade- 
wsżystko na świecie miłował, dla której 
stał się rodzinie Gdaniszka niewiernym, 
szpiegował nawet i zbratał się z wrogiem 
Słowian, on, który w gruncie serca tak 
bardzo nienawidził mo^erców Słowian. 
Po długich nocach bezsennych opadały 
go gorączkowe nieraz widziadła. Wy­
dawało mu się nieraz, że w  pośrodku 
alkowy powstaje blade widmo córki, by 
go oskarżać. Wreszcie mózg rozpalany 
miłjonem wyrzutów sumienia i bezustan- 
nemi katuszami duszy nie wytrwał. O- 
ciemniał umysł starca, którego po głuchej 
nocy napotykać było można ciągle w 
nieszczęsnej alkowie, gdzie na przemiany 
to przemawiał, do nieobecnej córki, to 
gorzko łkał, płakał, to znów wybuchał 
obłąkanym chichotem. Najgorszy wróg 
nie mógł boleści starca spokojnie prze­
patrzeć, a że mu pomóc nie mógł, ucie­
kał każdy czemprędzej do domu Doma- 
sława, który stał się prawdziwym sym- 
bołćm nieszczęścia.

Dla żyjących i działających Domasław 
jakby umarł. Oboż antygdaniszkowy u- 
ważał go raczej za niebezpieczną prze­
szkodę. Żywiołowa' nienawiść obłąkane­
go do Kwedlinburczyka mogła się ewen­
tualnie nawet dać nieprzyjemnie we zna­
ki. Mirachowicz, Trojdan, Subisławicze 
i ich oboż tymczasem nie spoczywali. 
Nie trwało długo, a większa część Gdań­

szczan tych, którzy wogóle interesowali 
się sprawami publieżnemi osady, stanęła 
po stronie Subisława Mirachowicza. 
Jedynie zwolennicy Kwedlinburczyka, do 
których trzeba było zaliczyć także rycerzy, 
którzy razem z Ludmiłą byli zginęli i 
znowu się dziwnym sposobem w tych 
dniach znaleźli w Gdańsku, zajęli stano­
wisko wyczekujące. Do tak szybkiego 
zorjentowania się przeciw Gdaniszkowi 
w  osadzie przyczyniła się wieść, którą 
przebiegły Mirachowicz rozpowszechnił 
za radą Tiethmara.

Tiethmar z Kwedlinburga bowiem zja­
wił się pewnego dnia, gdy już atak na 
obwałowany gród i załogę Gniezdomira 
był zupełnie niemal przygotowany, zno­
wu w Gdańsku i udzielił Mirachowi- 
czowi rady, by chwiejnych na swą stronę 
przeciągnął rozpowszechnieniem wiado­
mości o klęsce Polaków Mieszka i Pomo­
rzan Gdaniszka, o przegranej bitwie itd.

W rzeczy samej nie było jeszcze tak 
daleko. Szpiegowie Mirachowiczów i 
Tiethmara, którzy trzymali się stale nie­
daleko oddziałów polsko pomorskich i nie 
mieckich z zleceniem doniesienia natych­
miast o zapadłej tak lub owak decyzji n{e- 

, byli jeszcze ż nad Obry i Odry wrócili, 
wogóle.

Mimo to przedwczesna wieść o kata­
strofie podziałała tak, jak tego pragnęli 
c i  którzy & byli wymyślili
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1 I
Obraz wzrostu drożyzny w Polsce.
Pierwsze półrocze bież. roku.

Na podstawie nieogłoszonych dotychczas 
danych liczbowych, Głównego Urzędu Staty­
stycznego, nakreśla „Rzeczposp." obraz wro- 
stu drożyzny na ziemiach polskich w ciągu 
pierwszego półrocza bieżącego roku.

Największe postępy poczyniła drożyzna w 
pierwszej połowie bieżącego roku na ziemiach 
b. zaboru pruskiego (Bydgoszcz od stycznia 
do lipca o 258,1 proc. Poznań —  o 220,4 
proc.) i na Śląsku Cieszyńskim (Cieszyn —  
o 245,4 proc.), najbardziej łagodnie natomiast 
drożyzna wzrasta w b. Kongresówce i woje­
wództwie podlaskiem (Łódź - -  o 44,1 proc. 
Kielce —  o 58,8 proc., Dąbrowa Górnicza —
0 52.6 proc., Białystok —  o 55,8 proc.), prócz 
samej Warszawy, gdzie wzrost drożyzny (79,8 
proc.) byf większy, niż w Krakowie (67,4 proc.)
1 Lwowie (74,8 proc.) i prócz Lubliica, który 
przewyższy! nawet (84,1 proc.) w tym wzglę­
dzie Warszawę.

Najdroższym miastem w Polsce jest War­
szawa, która zresztą zawsze w tym względzie 
zajmowała czołowe stanowisko, jakkolwiek w 
styczniu b. r. była jeszcze tańsza od Białego­
stoku, który w lipcu zajmował pod wzgiędem 
natężenia drożyzny już czwarte miejsce, co jest 
dowodem pewnego opanowania fali drożyźnia- 
nej przez nasze kresy wschodnie. Po.Warsza­
wie następuje Cieszyn, który w ciągu pół ro­
ku wykazuje zdumiewający wzrost drożyzny, 
w styczniu bowiem jeszcze był poza b. zabo­
rem pruskim najtańszym miastem w Państwie. 
Na ostatniem miejscu znajdują się, mimo dwu­
krotnego przełomowego wzrostu cen z czerwca 
na lipiec miasta wielkopolskie i pomorskie, w 
lipcu b. r. jeszcze o połowę tańsze od War­
szawy.

Danych statystycznych za si+y.pjeń b. i. je-, 
-szcze nrc ma. Zdaje s;ę ¡¿¿fiakże, niestety, że 
będzie on datowany dalsz.ym wzrostem dro­
żyzny, coraz bardziej ujednostajnionej według 
wskaźnika warszawskiego, i stanie się w ten 
sposób fatalnym miesiącem „unifikacji" dro- 
żyźnianej.

WPŁYWY SKARBOWE.
Wpływy skarbowe z danin publicznych w b. 

Królestwie Połskiem i w Małopoisce przyniosły 
razem za dwa ostatnie miesiące, z których są 
już dokładne obliczenia:

Kwiecień 1921: Ogółem 2 miljardy 438 miljo- 
nów marek, w czem podatki bezpośrednie 255 
miłjonów, podatki pośrednie 857 miljonów, mo­
nopole 796 miljonów, cła 227,6 miljonów, opłat- 
naieżytości 278 miljonów, odsetki za zwlokę, 
egzekucyjne, grzywny 23 miljony.
Maj 1921: Ogółem 2 miljardy 620 miljonów, 

w czem podatków bezpośrednich 289 miljonów, 
podatków pośrednich 838 miljonów, monopoli 
991 miljonów, cła 205 miljonów, opłaty-należy- 
tości 294 miljonów, odsetki za zwlokę, egze­
kucyjne, grzywny 10,4 miljonów.

Razem kwiecień i maj 5 miljardów 58 mi­
ljonów.

Pierwszy kwartał zaś 1921 dal: ogółem 4 
miljardy 191 miljonów, w czem podatki bezpo­
średnie 612 miljonów, podatki pośrednie 617 
miljonów, monopole 1 miljard 851 miljonów, 
cla 418 miljonów, opłaty-należytości 631 miljo­
nów, odsetki za zwlokę, egzekucyjne, grzywny 
13 miljonów.

Razem pięć miesięcy 1921: 9 miljardów 249 
miljonów.

Dla porównania dodać można zestawienie z 
całym rokiem ubiegłym:

Rok 1920 cały: ogółem 4 miljardy 721 miljo­
nów, w czem podatki bezpośrednie 765 miljo­
nów, pośrednie 698 miljonów, monopole 1 mi­
ljard 835 miljonów, cla 653 miljony, opłaty- 
należytości 747 miljonów, inne 23 miljony.

Więc cały rok 1920 ogółem 4 miljardy 721 
miljonów, a dwa miesiące kwiecień i maj 1921 
ogółem 5 miljardów 58 miljonów, zaś pięć 
pierwszych miesięcy 1921 ogółem 9 miljardów 
249 miljonów.
jaki jest stosunek tych _ dochodów do ogółu 

wydatków w budżecie państwa?
Wydatki w budżecie 1920 r. wynosiły 70 mi­

ljardów, a wobec tego 4 miljardy 721 miljo­
nów wpływów skarbowych z podatków i t. d. 
stanowiło 6,71 proc, wydatków.

Wydatki w budżecie 1921 r. w tych dwu 
dzielnicach wynoszą 196 miljardów, z czego 
przypada na pięć miesięcy 83 miljardy, a wo­
bec tego 9 miljardów 249 miljonów wpływów 
skarbowych z podatków i t. d. stanowi już 11.8 
proc. wydatków.

Więcej niż w roku ubiegłym, ale ciągle je­
szcze dużo za mało.

ZAMÓWIENIA MINISTERJUM 
KOLEJOWEGO.

Ministerjum kolei zrobiło następujące 
zamówienia:

1) Z pierwszą fabryką dla budowy lo­
komotyw w Chrzanowie na dostawę 1200 
parowozów w ciągu lat dziesięciu, z 
czego 18 ma być dostarczonych jeszcze 
w 1921, a 72 w r. 1922.

2) Fabryka lokomotyw w Warszawie 
zobowiązała się dostarczyć do lipca 
1930 r. —  360 sztuk parowozów.

3) Fabryka „Litpop, Rau i Loewen- 
stein" dostarcza wagony osobowe i to­
warowe.

Dla tych celów także założono wielką 
fabrykę wagonów w Ostrowiu pod Ka­
liszem.

Inne fabryki w Polsce przygotowywują 
do produkcji wagonów i lokomotyw 
swoje warsztaty.

-- ‘ ' - l 5-Ź+ .
PODWYŻSZENIE PODATKU OD ' 

SPIRYTUSU W  POLSCE.
W  tych dniach podniesiony został podatek od 

spirytusu. Będzie on wynosił od stuprocento­
wego litra: dla szpitali i zakładów naukowych 
—  200 mk., dla wyrobu amunicji —  100 mk., 
dla wyrobu wódek w likierniach 1500 mk. Litr 
denaturatu będzie kosztował 200 mk., butelka o 
0,6 litra 45 proc. wódki —  410 mk. Natomiast 
nie będą pobierane wszelkie opłaty w złocie.

STREJK W  PRZEMYŚLE BAWEŁNIANYM 
W  FRANCJI.

Prezydent Ministrów Briand zaprosił przed­
stawicieli przemysłu bawełnianego w Roubaix 
na konferencję w sprawie przewlekającego się 
bezrobocia w przemyśle bawełnianym. Prze­
mysłowcy oświadczyli Prezydentowi Ministrów 
że dalsza redukcja płac robotniczych jest ze 
względów gospodarczych nieunikniona i na ża­
dne koncesje iść nie mogą. Przemysłowcy o- 
biecałi jednak zwrócić się z wezwaniem do po­
szczególnych pracodawców i zalecić im zniże­
nie cen na artykuły manufakturowe, co wpły­
nęłoby ze swej strony na obniżenie kosztów 
utrzymania i pozwoliłoby łatwiej przeprowadzić 
redukcję plac robotniczych.

HANDEL ZEWNĘTRZNY WĘGIER.
Podług najnowyszych wykazów węgierskich 

centralnego urzędu statystycznego przywóz na 
Węgry w ubiegłym roku wynosił 5,4 milj. ctn. 
ffietr., wywóz 5,2 milj. ctn. Główną rołę w 
obrotach handlu zewnętrznego grała Austrja, 
Czechosłowacja i Niemcy. Z Austrii przywie­
ziono 300 000 ctn. metr. drzewa, 100 000 ctn, 
metr. gipsu, 70 000 towarów włóknistych, 
195 000 chemicznych artykułów, 230 000 pa­
pieru i wyrobów papierowych, 138 000 szklą, 
wyrobów fajansowych i glinianych, 52 000 ctn. 
metr. maszyn i narzędzi oraz 246 000 żelaza i 
wyrobów żelaznych. Wywóz do Austrji wy­
nosił 80 proc. ogólnego wywozu, obejmując 
834 000 ctn. metr. wina i 738 964 ctn, metr. 
owoców, jarzyn i siana.

STOSUNKI HANDLOWE Z FRANCJĄ.
Polsko-francuska Izba handlowa w Warsza­

wie, w myśl swego zadania, polegającego na 
współdziałaniu w możliwie intensywnym roz­
woju stosunków między Polską i Francją 
otwiera z dniem 20 września r. b. dwie listy, a 
mianowicie: 1) listę zaofiarowań polskich to­
warów dła Francji, t. j. towarów na eksport; 
2) listę zapotrzebowań towarów z Francji, t. j. 
zapotrzebowań importowych.

Firmy, nie będące nawet członkami Izby 
handlowej polsko-francuskiej, poszczególny ku­
piec, przemysłowiec, lub też osoba prywatna 
mogą zapisać się na powyższych listach. Zgło­
szenia takie zostaną natychmiast zakomuniko­
wane Izbie handlowej francusko-polskiej w 
Paryżu i innym Izbom handlowym we Francji, 
które ze swej strony w myśl porozumienia z 
polsko-francuską Izbą handlową w Warszawie, 
dołożą wszelkich starań, by zaofiarowując na 
rynku miejscowym i zainteresowując odnośne 
sfery, wynaleźć odbiorcę, względnie —  do­
stawcę.

Zapisy na, jedną z powyższych list polsko- 
francuska Izba handlowa w Warszawie przyj­
mować będzi na przeciąg jednego miesięca lub 
dłuższego czasu w ciągu, którego zapis ten 
umieszczony będzie w komunikatach do Izb 
francuskich.

EKSPORT DRZEWA Z LITWY.
Litewski zarząd celny wydal sprawozdanie z 

eksportu drzewnego w r. 1920. Według tego 
sprawozdania eksport drzewny z r. 1920 przed­
stawia się jak następuje:

bale św ierkow e......................  ma 119 457
dębina ....................................  9 543
sosna .................. ............... • • i, 72 021
olszyna ...........................   „  10 015
osika ...................... ............. • >> 8 263
brzoza ....................................  „  3133
jesion ...................................   „  1 232
różne ........................................... „  49 450
deski .....................................    „  32 038
materjały ciosane....................... „  6 734
bloki różne ................................. „  42 646
słeepers ............................  „  1 556
papierka .....................................  „  81 146
Ogólna suma eksportu wszystkich gatunków 

drzewa i materiałów wynosi 437 284 m3.
Cyfra ta jest rekordową, ponieważ podcza 

wojny i późniejszej okupacji niemieckiej -  
wyrób materjałów drzewnych doznał potężni 
go uszczerbku tak, że w roku zeszłym okazał
się duża rezerwa.

Przed wojną ogólna ilość rocznego eksportu 
stanowiła 200,000 m3, co stanowi dopiero poło­
wę eksportu zeszłorocznego.

EKSPLOATACJA RADU.
Rząd czesko-slowacki zawarł z angielsktem 

Tow. Imperial and Foreing Corporation umo­
wę, na której podstawie Towarzystwo angiel- 
kie uzyskało monopol eksploatacji kopalni radu 
kolo Karlsbadu. Towarzystwo zobowiązuje 
się dostarczyć kapitału w zamian za otrzymy­
wanie połowy wytwarzanego radu w ciągtt 
lat 15. Produkcja roczna tych kopalni przed 
wojną wynosiła 4‘4 (cztery i cztery dziesiąte 
grama) wartości 140000 funtów szterlingów.

ROZWÓJ GOSPODARCZY HOLANDJI.
Najświeższe sprawodzanie banku Proehl i 

Gutmann, Amsterdam, zawiera ciekawy mate­
riał co do teraźniejszego położenia Holandji. 
Rozwój holenderskiego rynku emisyjnego w 
pierwszej połowie 1921 r, wskazuje wyraźnie 
na skutki panującego kryzysu wszechświato­
wego. Sumy wszystkich prywatnych emisji 
spadły ze 298 do 165 miljonów guldenów. W 
przeciwieństwie do prywatnych, emisje komu­
nalnych pożyczek wzrosły ze 35 do 69,7 miłjo­
nów guldenów. , Duży spadek emisji pry­
watnych uzasadnionym jest wiefleiemi stratami, 
poniesionemi przez handel i przemysł podczas 
ostatnich miesięcy.

Dochody skarbu państwa wzrastają. Wpły­
wy skarbowe w maju przyniosły o 4,5 milj. 
guldenów, więcej od sumy preliminowanej tak, 
że wynosiły 38 milj. guldenów. Ogólna suma 
dochodów za pięć pierwszych miesięcy roku 
bieżącego wynosiła 174,2 milj., wobec 166 mi­
ljonów w odnośnym czasie roku 1920. Główną 
pozycję tworzą wpływy z podatku dochodo­
wego, które przewyższly dotychczasową naj­
wyższą cyfrę miesięczną i wyniosły 13 miljo­
nów, wobec preliminowanych tylko 6,2 miłjo­
nów. Również i inne dochody podniosły się 
w stosunku do odnośnego czasu roku ubiegłe­
go. Niepomyślne skutki okazały się tylko przy 
podatkach od cukru i przy pewnych opłatach 
jak np. stemplowych i tym podobnych.

W  holenderskim przemyśle daje się zauwa­
żyć pomyślny rozwój produkcji mięsa mrożo­
nego. Podnoszące się ceny, pomyślne warunki 
wywozowe do Europy środkowej wpłynęły zna­
cznie na rozwój tej gałęzi. Młody jeszcze dział 
fabrykacji nawozów azotowych rokuje duże 
nadzieje i staje się znanym.

W i a d o m o ś c i  d jr o tm e .
Układy z Włochami. —  Pertraktacje, prowa­

dzone z Włochami o układ handlowy uległy 
przerwie na skutek nie dojścia do porozumienia 
w kwestji rybołóstwa i całego szeregu innych 
przyczyn, wpływających na pewną rezerwę we 
wzajemnych stosunkach (kwestia albańska i 
dałmatyjska, kwestje stawek celnych taryfy ju­
gosłowiańskiej, i t. p.).

Zbiory tytoniu. Przewiduje się zbiór bardzo 
dobry (około 13 milj. kg.): Serbja i Macedonia 
6 milj. kg., Bośnia i Hercegowina 4 milj. Voj­
vodina 2 mil.; Dalmacja 1 milj. kg. Na eksport 
oblicza się obecnie około 3 milj, kg.

Od połowy sierpnia zniesiono obowiązujący 
zakaz przywozu mączki kartoflanej i towarów 
zbytkowych (zabawki, wyroby ze złota, srebra 
i platyny, wyroby cukiernicze, cygara i papie­
rosy, wyroby stolarskie, samochody, moto­
cykle i t. p.).

Notowania giełdy 
gdańskiej.

D e w i z y
oficjalnie 
21 IX

nieoficjalnie 
22 )X rano

kupno -.przeciąż kupno sprzedaż
Marka polska got. 2.185 2.215 2.125 2.175
Mk.p.wvpl. Warsz 2.01 2.04 2 , - 2.025
Mk. p. wvpł. Pozn. 2.035 2X65
Do ary got. 108.14 108.39 108.5 109
Dolary transakc. — .__ —
F unty szt. got. 404.55 405.45 405 408
Funty szt trans. — — — —

Tendencja na mark«; polską słaba 
Tendencja na dolary stała

Dewizy zagT. w Berlinie z dnia 21, IX.
gotówka przekaz

Londyn 1 ft. szt. 408 55 407.45
Paryż 100 frank. 766 95 76855
Bruksela 10C frank. 77. .20 771.80
Nowy |ork 1 dolar 109.39 109.61
Amsterdam 100 guld. 3434.05 3440.95
Christiania 100 koron 1368 60 1371.40
Kopenhaga 100 koron 1938.05 1941.95
Sztokholm 100 koron 2372.60 2377.40
Rzym 10C lirów 457.00 458 00
Berno 100 frank. 1833.10 1886 90
Wiedeń 100 koron 9 78 9.82
Praga
Budapeszt

100 koron 12710 127.40
100 koron 14.93 15.02

Dewizy zagr. w Warszawie z dnia 21. IX
kupno SDrzedai

N. York doi. Tranz. 5050-4950
Got. 
Tr. Cz. 
Czeki

48C0 5000

Kan. doi. Tranz. 4525-A500
Paryż fr. Trans. -T6

Tr. Łz. 375-^65
Czeki 345 370

Bruksela fr. Tr. Cz.
Tranz.

Berno fr. Got.

360

Berlin niem. Tranz. 48,95- 4785
Tr. Cz. 49,00—48,Oo
Czeki
Got.

Londyn ft.st. Tranz.
Tr. Cz.

46,50 48,50

Wiedeń kr. Tr. Cz. 330-324
Gzeki

Rzym liry Tr. Cz.
315 325

Gzeki na Gdańsk mk. niem. 48,00.

Polska sieć kolejowa. „Der Weltverkehr", 
dodatek do berlińskiego pisma „Deutsche All­
gemeine Zeitung" podaje dokładne zestawienie 
polskich linii kolejowych, projektowanych i 
znajdujących się w budowie. Dołączona do 
artykułu jest mapka, uwidoczniająca całą sieć 
kolejową Polski. Artykuł świadczy o tern, jak 
intensywnie i wszechstronnie Niemcy zajmują 
się położeniem kraju naszego.

Pożyczki ulgowe dla drobnego przemysłu.
W  „Monit. Polskim“  ogłoszono rozporządzenie 
wykonawcze ministra przemysłu i handlu do­
tyczące udzielania pożyczek ulgowych drobnym 
przemysłowcom, rzemieślnikom oraz ich orga­
nizacjom wytwórczym.

Na mocy tego rozprządzenia sprawy przy­
znania kredytu ulgowego rozpatruje dla Po­
morza Komisja Grudziądzka, do której należą 
Brodnica, Chełmno, Chojnice, Działdów, Gniew, 
Grudziądz miasto, Grudziądz powiat miejski, 
Grudziądz powiat wiejski, Kartuzy, Koście­
rzyna, Lubawa, Puck, Sępolno, Starogard, świę­
cie, Tczew, Toruń, Tuchola, Wąbrzeźno i 
Wejherowo.

Sprzedaż wozów i uprzęży. Aż do wyczer­
pania się zapasów sprzedawane są z wolnej 
ręki we wszystkich ekspozyturach Oddziału 
„Dematu" w  Warszawie i na prowincji wozy 
i uprząż dla celów rolniczych.

Dła kupna wozu lub uprzęży należy złożyć 
podanie z dołączeniem zaświadczenia wójta lub 
starosty, stwierdzającego, że składający poda­
nie jest rolnikiem i potrzebuje żądanej ilości 
wozów i uprzęży dla własnego użytku.

Cena wozów i uprzęży ustaloną jest stoso­
wnie do oszacowania i waha się od 6000 do 
20 000 mk. za wóz i do 10 000 mk. za uprząż.

Uprząż jest z materjalu zdrowego i mocnego, 
lecz poszarpana i w kawałkach, tak że wymaga 
gruntownej naprawy.

Papiery r a is ie f o e s  i akcie.
W a rsza w a , 21 łX 1921 r tranzakcie.

Bank Dyskontowy w Warsz. I-V ... 
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Warsz. Tow, Fabryk Cukru ......
Lub). Fabr. Portlancł Cementu „Fir-

lev“ ......... ....... i . . . ....... .......
Wielki piec i zakt. ostrowieckie ...
Rudzki 1 ..... ......................... ..........
Rudzki II............. ............................
Warsz. Tow. Kop. węgla i zakl.

hutniczych l-IV em...... .............
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Żyrardów ...................... ...............
Ł. i J. Borkowskie l-V ..................
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Warsz, Tow. dla Handlu i Żeglugi
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Przemysł Drzewny i Handel l-lll ... 
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Bank Związku I-]Xemisji ...........
Bank Handlowy w Poznaniu I-VIII
Bank Pozn. ezel. kup....................
Bank Przemysłowców ...................
Wvtwóm. Chem. I-II......................
„Wisła“ ..........................................
Arcona .............................. ...........
Wag. Ostrowo szt. sterr.pl............
Herzfeld Viktorius .......- ............
Ventzki ..........................................
Kwilecki Potocki i S-ka ...........
Pozna. Bank Ziemian ..................
R. Barcikowski I-IV......................
R. Barcikowski V ..................... ....
Centrala Skór III..........................
Lubań .............................................
Dr. R. May I-III..............................
Patria ............................... .............
Pozn. S-ka Drzewna ..................
C. Hartwig IV ..... ....................
Cegielski I-ViII .............. *•....... ••••
Hurtownia Związkowa..................
Centrala Rolników ......................
T. R 1. bez kup............ .............
Hurtownia Skór .........................
Pneumatyk.....................................
Kantorowiez ..................................
Krotoszyn .......................... ...........
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żarów. Poseł Kuhnert przeciwstawił się wy­
wodom p. Arczyńskiego i w ciętych wywodach 
zbijał p. Arczyńskiego, przypominając socjali­
stom ich dowodzenie, że religja to sprawa pry­
watna każdego człowieka, że więc nie powinni 
przeciwstawiać się żądaniu społeczeństwa pol­
skiego, które chce nauki religji w  szkole. Pro­
gram socjalistyczny jest programem „żołądka“ 
a nie kwestją światopoglądu, jak to przedsta­
wić chciał poseł Arczyński. Zaś sprawa nauki 
religji jest kwestją „uczucia“ , którą wyżej sta­
wiać należy niż sprawy żołądkowe. Aczkol­
wiek socjaliści na wywody mówcy polskiego 
nie znaleźli nowych argumentów, jednak przy 
głosowaniu oświadczyli się przeciwko wniosko­
w i polskiemu, dając tern nowy dowód, jak 
wrogo odnoszą, się do najskromniejszych a 
najsłuszniejszych żądań polskich, 
i Ostatecznie przeszedł glosami centrowców, 
nietn. partji i naturalnie nacjonalistów projekt 
senatu, który w  najjaskrawszy sposób lamie 
obowiązujące w Gdańsku przepisy. Poseł 
Kuhnert wskazywał na to, że na podstawie^ roz­
porządzenia w przedmiocie nauczania w języ­
ku polskim i nauki religji z dnia 31 12. 1918 do­
maga się mniej, niż rozporządzenie to prze­
widuje, zaś senat nie móg! zaprzeczyć, że roz­
porządzenie to posiada jeszcze moc zobowią­
zującą. Mimo to senat stanął na stanowisku 
odmownem, powołując się prawem kaduka na 
to, że w Polsce nie istnieje podobne rozporzą­
dzenie. W obec tak oczywistego łamania prze­
pisów przez senat i większość sejmu, poseł 
Kuhnert wniósł ostry protest przeciwko uchwa­
leniu § 11 w brzmieniu senatu i oświadczył, że 
musi zasięgnąć opinji Kota Polskiego w  ̂ tej 
mierze, czy Polacy wogóle nadal udział brać 
będą w pracach komisji, która z lekkiem ser­
cem, z pobudek szowinistycznych i antypolskich 
famie istniejące prawa.

Poprzednio jeszcze mówca polski miał ostrą 
kontrowersję z większościowcami z powodu re­
feratu senatora Strunka, jaki ten zdał z okazji 
posłuchania, jakie mieli z nim przedstawiciele 
polskich nauczycieli w Gdańsku. Rola tej de­
legacji wymaga wyjaśnienia publicznego, 
wskutek czego, jak się dowiadujemy, poseł 
Kuhnert sprawę tę wniesie na następne posie­
dzenie Kola Polskiego.

Sprawi polskie.
Oświadczenie programowe 

nowego premiera.
Nowy prezydent ministrów, p. Poni­

kowski złoży programowe oświadczenie 
nowego rządu na posiedzeniu Sejmu, 
które już zostało wyznaczone na piątek, 
godz. 4 popoł. Wielkich sensacji copra- 
wda w kuluarach sejmowych nie spodzie­
wają się po mowie p. Ponikowskiego.

F. Dąbski pozostaje nadal na 
stanowiska?

Na stanowisku wiceministra zamierza 
podobno pozostać p. Dąbski. Decyzja w 
tym względzie zależy od P. S. L. i zapa­
dnie niewątpliwie w piątek. Naogół mó­
wi się, że Dąbski pozostanie w rządzie p. 
Ponikowskiego, którego zakulisowym 
premjerem został p. Witos.

Zjazd przedwyborczy 
sfer gospodarczych w Warszawie.

Centralny Komitet wyborczy organiza­
cji gospodarczych z całej Polski organi­
zuje wielki zjazd w Warszawie. Celem 
zjazdu ma być wytknięcie jednolitego pro­
gramu wyborczego sferom kupieckim i 
gospodarczym.

Z  polityki zagranicznej.
Prasa francuska o sporze 

polsko-litewskim.
’Artykuł wstępny „Tetr.ps‘a“ z 15 wrze­

śnia porusza kwestję Wileńszczyzny, na­
zywając zadanie p. Hymansa przedsię­
wzięciem „delikainem i niewdzięcznem“ 
wobec piętrzących się trudności. Anali­
zuje drugi projekt, który w zupełności 
reguluje stosunki obu krajów i „jeżeli 
nie odpowiada życzeniom większości 
mieszkańców Wilna, którzy żądają przy­
łączenia do Polski, to jednak zawiera po­
ważne podstawy porozumienia i lojalnej 
współpracy obu ludów, zbliżonych do 
siebie wspomnieniem całych wieków 
wspólnego życia, jeżeli z jednej i z dru­
giej strony robi się zastrzeżenia, wyni­
kają one przedewszystkiem —  jak się 
zdaje —  z nieufności, pobudzonej obecne- 
mi okolicznościami. Wydaje się̂  że Li­
twini obawiają sę, aby zbyt ścisły zwią­
zek z Polakami, znacznie liczniejszymi 
i rozporządzającymi znacznymi środka­
mi politycznymi i wojskowymi, nie ska­
zał Litwy na całkowite wchłonięcie jej 
przez Polskę po pewnym czasie. Na- 
.odwrót, Polacy obawiają się nacisku pe­
wnych wpływów zewnętrznych na Litwę 
mianowicie zaś wpływu Anglji, a ponie- 
.kąd i przenikania niemczyzny, która mo- 
igłaby próbować torować sobie drogę do 
Rosii r.cnr7«*7 ♦ervtorium 1'tewskie. Wol­
no się spodziewać, iż t ? wzmerrnę nie­

dowierzania znikną w sposób naturalny

wobec praktycznych wyników doświad­
czenia wspólnej działalności we wszyst­
kich dziedzinach, co stworzyłoby między 
oboma narodami słabą wspólność inte­
resów/1

Hakaiysta Hermann Müller.
Tak-zwany socjalista i były kanclerz 

Herm. Müller wygłosił na kongresie so­
cjalistów, w Zgorzelicach mowę, w któ­
rej domaga się obalenia traktatu wersal­
skiego, zniesienia sankcji i przyznania 
Niemcom bez wszystkiego całego Gór­
nego Śląska. To ma rzekomo wszystko 
być w nteresie robotników i sfer gospo­
darczych wszystkich krajów.

Hermann Müller temsamym godnie za­
stąpił najgorszych wszechniemców, któ- 
rzyby ledwie więcej żądać mogli.

Poznańskie i Pomorze 
przeciw rządom byłego aktywisty.
Społeczeństwa polskie i prasa był. 

dzieln. pruskiej nie może pojąć, jak ma­
jąc wybór między Korfantym a Ponikow­
skim można było wybierać Ponikowskie­
go. Poznański „Orędownik“  pisze w tej 
sprawie:

Kiedy już kandydatura Gląbińskiego 
upadła, padło nazwisko Korfantego. To 
już nie „endek“ , nie jednostka partyjnie 
zaangażowana. Jako działacz na Śląsku, 
jako wódz powstania, jako człowiek 
czynu znany w całym świście. Nazwisko 
jego, głośne w Europie, starczyłoby sa­
mo za program. We Francji, gdzie opin- 
ja publiczna żadną sprawą się tak go­
rąco nie zajmuje, jak sprawą górnoślą­
ską, powitanoby z entuzjazmem posta­
wienie Korfantego na czele rządu pol­
skiego. Anglicy go nie lubią —  to praw­
da, ale i oni go szanują jako męża wy­
bitnego, a zresztą polityka angielska jak 
była tak będzie przeciwko nam, donóki 
nią dyryguje Lloyd George —  niezależnie 
od tego, kto stoi na czele rządu pol­
skiego.

Ale Sejm nie zdobył się na odwagę 
śmiałego kroku, wybierając między sil­
nym Korfantym a słabym Ponikowskim. 
Warto sobie zapamiętać, kto był za Kor­
fantym, a kto za Ponikowskim. Kandyda­
turę Korfantego poparły Związek Ludo­
wo-Narodowy, Nar. Chrześcijański Klub 
Robotniczy, grupa Dubanowicza i Klub 
Katolicko-Ludowy. Za Ponikowskim na­
tomiast głosowały następujące stronni­
ctwa: Pol. Stron. Ludowe, Nar. Zjedn. 
Ludowe, Mieszczanie, Klub Pracy Kon­
stytucyjnej, N. P. R., P. P. S. i tłmgu- 
towcy. Oto większość, która nie chcia­
ła człowieka, nie reprezentującego ża­
dnej siły, żadnej powagi.

Społeczeństwo tej dzielnicy, która 
szczególnie dobrze zna Korfantego, musi 
przedewszystkiem zażadać rachunku od 
tych stronnictw, których posłowie stąd 
Się rekrutują. Dlaczego N. P. R., dla­
czego Mieszczanie, wybierając między 
Korfantym a Ponikowskim, głosowali za 
oddaniem rządów w ręce b. aktywisty, o 
nic nie mówiącej fizjonomji politycznej?

Tyle „Orędownik“ .
Że tu nie chodzi o jednostronny głos 

prasy, tego dowodem oburzenie panują­
ce wśród Pomorzan na takie załatwienie 
przesilenia gabinetowego.

Szczególnie wybitny wyraz znalazło 
to oburzenie na wiecu w Skarszewach. 
Zagaił wiec ten p. Jarzębski, a wypo­
wiedział referat o położeniu politycznem 
p. red. Sędzicki.

Szczególnie przykre wrażenie wywarła 
na zebranych wiadomość, że utworzenie 
rządu powierzono b. aktywiście Poni­
kowskiemu, który brał udział w rządzie 
za czasów okupacji niemieckiej. Ponie­
waż ten rząd rezygnował z Pomorza jak 
i wogóle z ziem polskich w Niemczech, 
dlatego tu widocznie kandydatura ta 
szczególnie na Pomorzu wywołuje nie­
pokój.

Po dyskusji, w której wzięli udział pp. 
Jakubowski, Święty i inni, przyjęto na­
stępującą rezolucję: Zgromadzeni na 
walnem zebraniu Żw. Lud. Nar. w Skar­
szewach w dniu 18 września z wielkiem 
zaniepokojeniem przyjmują wiadomość, 
że w tak poważnej dla państwa naszego 
chwili, gdy- rozstrzyga się sprawa G. 
Śląska i kraj zdąża ku ruinie gospodar­
czej, misję utworzenia nowego rządu po­
wierzono b. aktywiście obarczonemu za­
rzutem wysługiwania się Niemcom, 
naszym i koalicji największym wro­
gom, a szczególnie Francji, i domagają 
się w interesie pomyślnego rozwoju i 
trwalej, silnej egzystencji państwa pol­
skiego utwcp^ina rządu szczerze naro­
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dowego silnego a więc parlamentarnego 
mającego na oku naprawę stosunków go­
spodarczych za wszelką cenę i dobro ca­
łego narodu.

Odpowiedni telegram wysłano do 
marsz, sejmu. Nie jestto głos odosobnio­
ny bo tak, jak zebrani w Skarszewach' 
myśli olbrzymia większość Pomorzan.

odnowić prenumeratę

5£SSfiS3̂ ®SESSS2E5
n a  p r z y s z ły  k w a r ta ł.

Prenumeratę miejscowąprzyjmująwszystkie 
urzędy polskie i W.M. Gdańska od 15-go bm.
Spieszcie się zatem wnieść przedpłatę, 

aby nie pozostać bez „GAZETY".
Prenumerata od l-go października wynosi 
miesięcznie w obrębie Rzczpsplt. Polskiej

120 mk. polsk.
na obszarze W.M. Gdańska 6 m k . n iem , 

z odnoszeniem do domu.
W razie czynienia trudności przez urzędy 
pocztowe z przyjmowaniem pieniędzy proszę 
nadsyłać należność do Banku Ludowego 
W Tczewie, na konto Gazety Gdańskiej.

* Gdynia. (Likwidacja obozu akademi­
ków). W ostatnich dniach nastąpił czę­
ściowy odjazd byłych żołnierzy akademi­
ków i akądemiczek ze wszystkich uczelni 
w Polsce, bawiących w obozach w Gdy­
ni i Radłowie. Według ogólnej opinji i sa- 
mychże akademików dwumiesięczny po­
byt nad morzem polskiem wpłynął nie­
zwykle dodatnio na stan ich zdrowia i 
nerwów. W obozach przebywało ze zmia­
nami w 2 grupach około 1.000 akademi­
ków i akademiczek, każda grupa po 6 
tygodni. Odżywianie, które z początku 
skutkiem ogólnego opłakanego stanu a- 
prowizacyjnego na wybrzeżu w obozach 
akademickich było mniej obfite, w następ­
stwie było nadzwyczaj obfite. Dawano 4 
razv dziennie, mianowicie na śniadanie 
kakao, obiad z mięsa, podwieczorek i ko­
lację z mięsa. Wiecznie głodnych nie by­
ło, gdyż w  obozach akademickich pod 
koniec 10 000 kg. prowiantów zgroma­
dzono, które wobec likwidacji zabrano do 
„Bratnich Pomocy“  w Warszawie. Część 
zaś prowiantu dano po cenie kosztu ka­
szubskiej ludności biedniejszej. Poza wy­
poczynkiem akademicy, każda z grup, od­
była masę wycieczek na morze, do Gdań­
ska, w g'ąb lądu, do Kartuz itd. Upra­
wiano gry sportowe pod kierunkiem A- 
merykanina J. M. C. A. p. Mac Kenleya. 
Najbardziej odznaczyła się w grach i pły­
waniu młodzież lwowska. Każdy z akade­
mików wywozi z pewnością niezatarte 
wrażenia z pobytu nad polskiem morzem. 
Zachowa niewątpliwie w pamięci dni spę­
dzone tu i chętnie tu powróci tembardziej, 
że obozy akademickie mają być na przy­
szłość stale urządzane. W tym celu wła­
śnie przystąpiono już do przygotowań 
na przyszły rok. Projektuje się sprowa­
dzić baraki żelazne i pobudować dom 
akademicki, na co gen. Haller przeznaczył 
już plac nabyty od p. Kukowskiego w 
Kohbkach.

Giówna opieka, zarząd i kierownictwo 
obozów akademickich spoczywało, jak 
wiadomo, w ręku p. Modzelewskiego, 
który tu niezapomniane położył zasługi, 
zaskarbiając sobie uznanie powszechne i 
wdzięczność społeczeństwa, a zwłaszcza 
powierzonych sobie akademików i aka­
demiczek. Są pewne widoki, że i w przy­
szłości organizację obozów akademickich 
nad polskiem wybrzeżem odda się w do­
świadczone te ręce.

* Wejherowo. (Poświęcenie zakładu dla 
głuchoniemych). Pierwszy zakład polski 
d!a głuchoniemych na ziemiach naszych, 
założony został przy zakładzie dla umy­
słowo chorych w Wejherowie staraniem 
Pomorskiego Starostwa krajowego, a w 
szczególności o1 owy tegoż, p. dr. Wybic­
kiego, zaszczytnie znanego ze swej dłu­
goletniej działalności w Gdańsku. Po u- 
kończeniu prac przygotowawczych, zdo­
łano w  ostatni wtorek przystąpić do po­
święcenia zakładu. Aktu kościelnego do­
konał ks. kan. Dąbrowski w  obecności 
pp. min. Plucińskiego i woj. Brejskiego,

oraz licznych gości zajmujących wybi­
tniejsze stanowiska. Po wysłuchaniu 
mszy św., przystąpiono do poświęcenia 
budynków. Tutaj w gorących słowach 
powitał zebranych starosta krajowy p. 
dr. Wybicki, przedstawiając cel założe- 
nia nowopowstałej instytucji. Zrozumie­
nie doniosłych dążeń starostwa krajowe­
go wypowiedzieli pp. minister Pluciński 
i woj. Brejski, życząc zakładowi jaknaj- 
pomyślniejszego rozwoju. Imieniem wo­
jewódzkiego kuratorjum szkolnego prze­
mawiał radca dr. Zegarski, z Wejherowa 
zaś złożył życzenia burmistrz miasta, p. 
Bieliński.

Po próbnej lekcji pod kierownictwem 
dyr. p. Retslaffa, nastąpiło zwiedzenie za­
kładu dla umysłowo chorych pod prze­
wodnictwem dyr. p. dr. Kawczyńskiego. 
W obu zakładach zastano wzorowy po­
rządek, za co kierownikom instytucji na­
leży się zupełne uznanie.

Zaznaczyć jeszcze wypada, że zakład 
dla głuchoniemych obliczony jest na 120 
dzieci, z tych 70 już jest na miejscu, 
Nauczycieli ma być 21. Ponieważ zaś w 
Polsce brak nauczycieli dla głuchonie­
mych, dlatego zaraz przy zakładzie urzą­
dzone zostanie seminarjum nauczycielskie. 
Zakład jest polski i katolicki i odda spra­
wie narodowej także niewątpliwie nie­
małe usługi.

* Puck. —  (Nasza baza marynarki.) 
Wielkie floty mogą z pewną litością spo­
glądać tymczasem jeszcze na zaczątki na­
szej armady morskiej, ale nie mogą 
lekceważyć inni tego, co pomału, ale sy­
stematycznie robimy, by handel nasz za­
morski rozwinąć i zapewnić mu potrze­
bną opiekę. Kilka wyławiaczów min, 
które stoją u nas na kotwicy, powiększy; 
wnet kilka torpedowców. Pozatem ma­
my kilka statków stacjonowanych w 
Gdyni.

Nasza flota posiada już personel dość 
liczny, a mianowicie 246 oficerów, 2000 
marynarzy, wszystko ludzi wyszkolnych. 
Szkoły marynarki wojskowej i handlo­
wej przygotowują dalsze zastępy wy­
szkolonych ludzi.

Dodajmy do tego, że flotyia rzeczna 
na Yiśle składa się z 19 jednostek 
większych i 30 mniejszych, a mamy, 
obraz pięknego już stosunkowo rozwoju 
floty naszej. * * *

— (Wielka kradzież.) Niepospolitą odwagę 
cywilną, a bardzo mato moralnej okazało kilka 
bezczelnych złodziejów, którzy z najzupełniej­
szym spokojem za białego dnia włamali się nie- 
postrzeżeni do domu zegarmistrza Stanisława 
Cyrakowskiego. Łupem rabusiów stały się ze­
garki, pieścienie, naszyjniki i t. p. wartości 
około % miljona marek.

* Kronika grudziądzka«
(Zabawa Sokola.) Nasz Sokół grudziądzki 

urządzi! w niedzielę dnia 18 września w  ogro­
dzie" i sali Tivoli wielką zabawę ludową. Po­
chód wyszedł z bazaru o godz. 3-ciej na czele 
muzyka 64 pp. pod osobistym kier. kapel­
mistrza p. Kotta.

W  ogrodzie odbyt się koncert, różne gry to- 
warzystkie a następnie występy trzech oddzia­
łów Sokoła tnęskiego, żeńskiego i młodzieży. 
Ćwiczenia wypadły znakomicie, oklaskiwane 
zapalnie przez licznie zebraną publiczność.

Wieczorem odbyły się tańce; bawiono się w 
najlepszej harmonji do godz. 3-ciej z rana.

Młodzież obdarzono podarkami we formie 
książek i broszur, które łaskawie darował p. 
Wiktor Kulerski oraz ciastkami, których pełny 
kosz nadesłała „Wielkopolanka“  (właść. Ko­
walczyk i Kulpiński). .

Kupiectwo nasze darowało Sokołowi seta 
dziś bardzo drogich przedmiotów, które z ko­
rzyścią dla gniazd wylosowano: Część i uzna­
nie tym wszystkim za tę szczególną opiekę i 
pomoc udzieloną Sokołowi. S.

* * *
—  Posiedzenie Rady Miejskiej rozpoczęto 

uczczeniem pamięci zmarłego przedwcześnie 
prezydenta miasta Poznania ś. p. Jarogmewa 
Drwęskiego. Następnie przyjęto do wiado­
mości powstanie Teatru Pomorskiego w Gru­
dziądzu, oraz postanowiono położyć kamień 
węgielny pod nowo rozpoczętą budowę Domu 
dla robotników. Do Komisji wyborczej do przy­
szłych wvborow wybrano: S. Fereusza ■ ■ 
członka Sądu okręgowego jako przewodniczą­
cego, oraz pp. W. Kulerskiego, W awrzynie- 
wieża, Nawaka i Stuhldrehera.^ Uchwalono 
nodnieść cenv za elektryczność, wodę i gaz. 
Uchwalono również podnieść pensje urzędni­
kom miejskim o 25, 30, 40 procent.

* * *
__Z inicjatywy p. Kazimierza Rogali-Kosiń-

skiego w dniu 22 bm. o godz. 11-ej wieczorem 
w lokalu kawiarni „Wielkopolanka“ (Plac 
¿3-m  stycznia) został otwarty Klub Artysty­
czno-literacki. Klub narazie reprezentuje: 
Związek Aktorów i Związek Artystów Pomor-

—  Tak samo powstaje głównie dzięki stara­
niom p. R. Kosińskiego Poiskie To w. Krajo­
znawcze w Grudziądzu, które ma na celu sze­
rzenie zamiłowania do poznawania kraju oj­
czystego, zapomocą odpowiednich odczytów 
ilustrowanych przezroczami wygłaszanych przez 
specjalistów, oraz urządzanych wycieczek kra­
joznawczych.
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Do Komitetu Organizacyjnego wchodzą: ks. 
prób. Dembek, Kazimierz Rogala-Kosiński, ka­
pitan Łotysz, dyr. Mianowski, art. dram. Mie- 
czyński, poseł Nowicki, b. minister Poszwiński, 
dr. Pieniążek, prof. Szczablewski, mecenas 
Szychowski, Suchożebrski, prezydent Włodek, 
Wodwud.

* Chełmno. —  (Zebranie Kupców.) 
Zebranie Towarzystwa Kupców Samo­
dzielnych odbyło się w niedzielę, dnia 18 
bm., na które przybyło około 30 człon­
ków. Zebranie zagaił prezes Tow. p. Fi- 
larski, udzielając głosu przybyłemu z 
Grudziądza kierownikowi Centrali p. M. 
Pacoszyńskiemu. Kierownik w dłuż- 
szem przemówieniu scharakteryzował 
gospodarcze położenie Polski i wskazał 
na cały szereg przyczyn, które przyczy­
niły się do obecnego przesilenia gospo­
darczego.

Nad referatem kierownika wywiązała 
się obszerna dyskusja, która dowiodła, 
że ogół kupiectwa chełmińskiego inte­
resuje się szczerze wszelkiemi zagadnie­
niami społecznemi i jest świadom 
swoich obowiązków. W dyskusji za­
bierali głos pp. Filarski A., prezes, Lu- 
bański, sekretarz; Osiński, Muszyński, 
Świdzicki, Kasztelan i inni.

Zebranie wyraziło vótum zaufania 
Głównemu Zarządów Centrali i przy­
rzekło popierać usilnie Związek Tow. 
kupców, w którego pracy wszyscy kupcy 
powinni upatrywać zapowiedź lepszych 
czasów dla handlu rodzimego na Po­
morzu.

* Kowalewo. —  (Zniesienie ekspozy­
tury berlińskiej.) Z polecenia Berlina i 
na usługach służby „Heimatdienstu“ 
uprawiał swe rzemiosło hakatystycz­
ne wśród pozostałych Niemców bróż- 
dżąc pastor Mueller z Kowalewa. Mia­
nowicie niebezpieczny przybierała cha­
rakter przybierała działalność pastora 
tego w powiatowym wąbrzeskim związ- 
ktf niemieckim. Łagodny rząd polski 
okazał mu cierpliwość anielską pozosta­
wiając mu czas do 5 listopada b. r. by 
mógł zlikwidować swe „polskie sto­
sunki.“

O Lubawa. —  (Wściekłość Witosowców.)
Z Lubawy piszą nam: W dniu 12 września 
zjawili się i u nas w Lubawie apostołowie czer­
wonego Witosa, by naszym Lubawiakom za­
wracał zdrowy rozum. Ale że nauki ludowców 
z pod znaku Witosowego zawsze u Pomorzan 
podają na twardy grunt i nie wchodzą, nie 
było też wyjątku od reguły tej w Lubawie.

Wiec się nie udał wcale. Dzielni Lubawiacy 
i chłopi okoliczni nie pozwolili się obałamucić i 
wystąpili energicznie przeciw bezmyślnym pró­
bom omanienia. To naturalnie doprowadziło 
nielecznych domorosłych i sprowadzonych „lu­
dowców“ do wściekłości. Napisali obrzydli­
wą korespondencję do „Gaz Toruńskiej“  orga­
nu Brejskich, który przeciw ogólnemu prądowi 
pomorskiemu płynie z ludowcami Witosa. Ko­
respondencja ta roi się od niekwalifikujących 
się do druku nieprawdziwych napaści osobi­
stych, na których dowodów i sam „Kuba“ 
nigdy nie dostarczy.

* Kiedy wybije godzina „niemieckiej 
wolności“ . Pomorzanie dokładnie pa­
miętają jeszcze „niemiecką wolność“ . 
Ostatnim jej uosibieniem był „Grenc- 
szuc“ . Obecnie „Osteroder Źeitung' 
chciałaby na Pomorze sprowadzić znowu 
niemiecką wolność pisząc m. i.:

„Przestrzegamy kupcóvv naszych by 
‘nie nawiązywali stosunków, z kupcami 
polskimi. Z „brutalną Polską nie można 
handlować. A Polska nas potrzebuje, 
bez nas będzie zrujnowana. Im prędzej 
zaś Polska skończy, tem prędzej wybije 
godzina wolności dla braci ilaszych w 
Prusiech Zachodnich. Dlatego żaden ku­
piec wschodniopruski nie powinien po­
dawać ręki celem-poparcia Polski manją 
wielkości obłąkanej.“

Oto dokument brutalnej bezwzględno­
ści pruskiej i prawdziwie obłąkanej 
wściekłości hakatyzmu. Bóg i miecz 
oraz praca własna obronią Pomorze 
pfzed taką „wolnością niemiecką“ .

* Pisma hakatystyczne reklamuje się 
na Pomorzu. Czytelnicy nasi pomorscy 
nadsyłają nam wiadomość o reklamowa­
niu na Pomorzu pism hakatystycznych, 
a mianowicie „Danziger Zeitung" wy­

rażając swe oburzenie ż tego powodu. 
„Danz. Zeitung“ zwłaszcza reklamuje się 

[po miastach pomorskich nawet publicz­
nie w języku polskim i niemieckm. 
Zjadliwa kampanja, którą ulsteinowskie 

| to pismo hakatystyczne mianowicie w 
¡ostatnim czasie wszczęło przeciw Pol­
sce, Polakom, przedstawicielstwu pol­
skiemu w Gdańsku i t. d. uzasadnia W 
całej pełni takie oburzenie.

Kompromitacja Meferowicza.
Warszawa, 21 września. (PAT.) Biuro 

Prasowe Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych komunikuje: W związku z wywia­
dami łotewskiego Prezydenta Ministrów 
Meyjerowicza w Kownie w d. 27 sierpnia 
rb., poruszającemi m. inn. stosunki mię­
dzy Finlandją a Polską, rząd polski

otrzymał od rządu Fińskiego wyjaśnie­
nie, iż słowa Prezydenta Ministrów, Mey­
jerowicza mogły być tylko zdaniem pry- 
wainem, gdyż Finlandja w niczem nie 
zmieniła swego stosunku do Polski i po­
zostaje z nią w szcze ej przyjaźni.

Erliardt i Papst na G .  Śląsku.
Bytem, 21 września. (PAT.) „Acht- 

Uhr-Abendblatt pisze, że przywódcy 
niemieckich organizacji bojowych Ehr­
hardt j Papst znajdują się jeszcze na

Górnym Śląsku i utrzymują stosunki z 
bawarskim orgeschem. Pismo wylicza 
sza eg osobistości, które finansują nie­
mieckie bojówki na Górnym Śląsku.

Naprężenie angielsko-sowieckie.
Londyn, 21. września. (PAT.) Havas. 

Reuter ogłasza następujący komunikat: 
Od chwili zawarcia między Rosją a An- 
glją układu handlowego rząd sowiecki 
wzmocnił swoją kampanję uprawianą w 
Azji Centralnej i w Afganistanie, kampa­
nję kłamstwa i nieprzyjaźni, skierowaną

przeciw Wielkiej Brytanji. Rząd wielko- 
brytański jest zdecydowany nie tolerować 
takiego postępowania i żąda w  nocie, 
wystosowanej do Moskwy, a utrzymanej 
w ostrym tonie, wyjaśnień ze strony rzą­
du bolszewickiego.

O ideę Gminy Polskief.
1Z walnego. zebrania Naczelnej Rady Lądowej.

(b) Gorąca atmosfera, jaka znowu 
wczoraj zapanowała na sali ochronki 
przy Poggenpiuhl podczas rozpraw nad 
stosunkiem Gminy Polskiej do Naczelnej 
Rady Ludowej, dowiodła jeszcze raz, że 
przy osądzaniu rzeczy pierwszorzędnej 
wagi więcej ponosi nas temperament, niż 
lekkomyślna wola psucia pięknie już zai­
nicjowanego dzieła Gminy. Chociaż bo­
wiem w toku dyskusji zarysowały się na­
der wyraźnie dwa v/ojujące obozy, to 
przecie, jak przez chmury gniewów i 
postronnych, małoważnych niesnasek, 
przebłyskiwało zawsze słoneczko zdrowej 
myśli, myśli wspólnej maszerowania 
zwartym wałem w lepszą przyszłość.

Zaiste jeszcze niedość zdaliśmy sobie 
powszechnie sprawy z tego, co znaczy 
najskromniejsza nawet, nawet najniewy- 
godniejsza, ale z o r g a n i z o w a n a  
współpraca, jeśli rozdrabniamy energję 
na naszych obradach na atakowanie tego, 
co dopiero wspólnym wysiłkiem udosko­
nalić i wzmocnić należy, choć wszyscy 
kochamy jedno: polskość i choć tę miłość 
każdy po swojemu objawia. Miejmy je­
dnak nadzieję, że indywidualne podejrzli­
wości, niesentymenty i pewien cień par­
tyjnych uprzedzeń nie popsuje mimo 
wszystko zasady rzeczy —  gminy 
polskiej i że inicjatorzy tego dzieła utrzy­
mają się w powszechnym, a zasłużonym 
szacunku.

P. dr. Panecki otwierając wczorajsze 
posiedzenie zaznaczył, że wobec sporu 
między b. Naczelną Radą Ludową a za­
rządem Gminy Polskiej o prawne i mo­
ralne stanowisko obu ciał uważa za sto­
sowne uchylić się od należnego mu prze­
wodniczenia i zaproponował wybór bez­
stronnego marszałka.

Za takiego zgromadzenie powołało dy­
rektora „G. Gd.“  p. Jana Kwiatkowskie­
go, przydając nowemu marszałkowi w 
charakterze sekretarza p. Szymanowskiego.

Prawne dotychczasowe stanowisko 
Gminy Polskiej i jej zarządu określił w 
sposób zwięzły a nader jasny mecenas 
Łangowski, zaznaczając, iż odpowiedzial­
ność za majątek Gminy nie przestanie

ciążyć na osobach zarządu nawet wtedy, 
gdyby one same się zrzekły, swych go­
dności, lub do ustąpienia je skłoniono. 
Wedle statutu najwyższem ciałem ustawo- 
dawczem Gminy jest Walne Zebranie i 
ono tylko może rozstrzygać o dalszych 
losach Gminy i jej majątku.

Wspierając się na tych prawnych zasa­
dach, dr. Kręćki zaproponował: Prezy­
dium zarządu Gminy zwoła w przeciągu 
2 miesięcy WTalne Zebranie Gminy, w ce­
lu przyjęcia nowych członków; przepro­
wadzi wybory do Nacz. Rady Ludowej 
najpóźniej w miesiąc po tem; dotychcza­
sowy zarząd i prezydjum wypełniać bę­
dzie dalej swe funkcje aż do czasu Waln. 
Zgromadzenia.

"W dyskusji bardzo żywej, długiej i 
przeplatanej pełnymi humoru incydenta­
mi zabierali kolejno głos pp. dr. Kubacz, 
dr. Brejski, dr. Mosiewicz, Kuhnert, Czy­
żewski, Czarnecki, Milewski, Sojewski, 
Pisarczyk, Szymanowski i inni. Wykaza­
ła ona w swym przebiegu dowodnie, że 
pozorni wzajemni przeciwnicy, a nawet 
ci, którzy uważają Gminę za organizację 
przedwczesną i za skomplikowaną, by 
w  tutejszych stosunkach umiała skupić 
wszystkich bez wyjątku, wszyscy _ oni w 
ostatecznej konsekwencji z małemi zmia­
nami stoją na jednem stanowisku, na któ- 
rem wspierał się dr. Łangowski: należy 
zwołać walne zebranie, wybrać nową Ra­
dę Ludową i kontynuować dalej zbożne 
dzieło.

Ostatecznie uchwalono, że wybory no­
wej Naczelnej Rady Ludowej odbędą się 
najpóźniej w lutym, zaś walne zebranie 
dla zapisywania członków do Gminy na 
tydzień przedtem. Aż do tego czasu urzę­
duje dotychczasowy zarząd.

W ten sposób utrzymał się wniosek 
pierwotny dra Kręckiego z poprawką p. 
Kuhnerta co do przesunięcia terminu 
wyborów, pozatem zaś uchwalono na 
wniosek tegoż posła Kuhnerta, rozesła­
nie wszystkim członkom odpisów regu­
laminu i statutu sądowego Gminy Pol­
skiej.

do 20 gramów kosztują prócz zwykłej 
należytości, 40 fenigów więcej.

Otwarcie domu dla marynarzy przez 
Y. M. C. A. W związku z przybyciem 
do Gdańska wiceadmirała marynarki 
amerykańskiej p. Niblack i oficerów 
okrętów ,,Utah‘‘ i „Sandos“ , w  cześć 
przybyłych urządza tutejsze amerykańskie 
stowarzyszenie młodzieży chrześcijań- - 
skiej, popularnie nazwane „ciocią Imcią“ 
od inicjałów Y. M. C. A., szereg uroczy­
stości, a to otwarcie międzynarodowego 
domu dla marynarzy, przedstawienie w  
teatrze miejskim, zapasy bokserskie w  
Strzelnicy Fr. W. jutro zaś zawody 
szportowe we Wrzeszczu. Szczegółowe 
sprawozdanie z tych uroczystości, urzą­
dzonych na cześć tak miłych i sympatycz­
nych każdemu Polakowi gości amerykań­
skich, podamy w następnym numerze na­
szej gazety.

Okręt „Utah“  musiał pozostać przed 
portem z powodu głębokiego zanurzenia 
się, natomiast torpedowiec „Sands“  leży 
przy Westerplatte. Załoga więc okrętu 
może się dostać na ląd tylko przy po­
mocy łódek.

—  Odpowiedzialność za ubrania wi­
dzów v/ teatrze. Jednemu z widzów w 
teatrze miejskim znikło wierzchnie okry­
cie, które złożył w  garderobie teatru. 
Poszkodowany zaskarżył miasto o zwrot 
szkody i zdołał w tej drodze stratę swą 
powetować. Jakkolwiek bowiem zarząd 
teatru tłum zył się nader niewygodnymi 
warunkami pomieszczenia i okolicznością, 
że garderobiarze pilnują równocześnie 
drzwi i na tych podstawach wniósł re- 
kurs od pierwszego wyroku, wyższa in­
stancja przyszła do przekonania, iż mia­
sto jest jednak odpowiedzialne za szko­
dy, wynikłe z utraty powierzonej mu 
garderoby widzów. Rozstrzygnięcie to 
uważać należy za zasadnicze. Tylko za 
te rzeczy zarząd teatru nie bierze odpo­
wiedzialności, które wyszczególnione są 
w ogłoszeniach, a więc np. za futra i 
rzeczy znajdujące się w  kieszeniach u- 
brania.

—  Przepił powierzone pieniądze. Ku­
piec Robert M., zatrudniony w  jednej z 
tutejszych firm gdańskich, otrzymał 
60 000 mk. niem. dla zapłacenia frachtu 
kolejowego w  markach polskich, w Tcze­
wie. W jednym z tutejszych banków 
zmienił on marki niemieckie na 275 000 
mk. polskich, ale po przybyciu do Tcze­
wa, zamiast załatwiać interesy, roznoczął 
hulankę po wszystkich restauracjach i 
dopiero drugiego dnia zjawił się pijany 
jak bela, przy kasie towarowej i upłacił 
129 000 mk. p. Reszta, jak twierdził,' 
została mu ukradziona. Jakkolwiek sąd 
nie mógł znaleźć dowodu, iż twierdzenie 
jeno jest fałszywe i skazał go tylko na 
150 mk. kary pieniężnej, przecież była to 
chyba niesłychana lekkomyślność ze stro­
ny wsnmnianego urzędnika, aby z więk- . 
sza sumą pieniędzy włóczył się wprzód 
pó knajpach, zanim przystąpił do wypeł­
nienia zwierzonej mu funkcji.

„Polityczna“  rozprawa rewolwerem. W  pe- 
nym lokalu przy ul. Breitgasse przyszło między 
obecnymi gośćmi do różnicy zdań na tle poli- 
tycznem. Podczas żywej wymiany zdań wy­
ciągnął z kieszeni szofer M, z Oruni nagle re­
wolwer, do którego noszenia nie byl wcale 
uprawniony, i strzeli! dwukrotnie. Jednym 
strzałem zraniony został lekko pewien gość. M. 
został aresztowany i osadzony w połicyjnem 
więzieniu.
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Rejterad na koszt oszczerstwa.
Pod tym tytułem przygotowaliśmy na 

dziś do składu artykuł, piętnujący wczo­
rajszy wybryk „Danziger Zeitung“ w sto­
sunku do „Gazety Gdańskiej“ .

Wobec tego, że „Danz. Ztg." w dzisiej­
szym porannym numerze odwołało 
wczorajszą napaść, musieliśmy skreślić 
wspomniany artykuł i pozostawić z nie­
go zakończenie, które utrzymuje się i na­
dal w mocy:

.... My Polacy w walce politycznej z
takim przeciwnikiem, jak „Dzg. Ztg.“ i 
w tutejszych warunkach musimy niejedno 
puścić płazem. Szkoda poprostu czasem 
pióra.

Ale takie wyrażenia w polemice, jak 
„töricht, albern, Taktlosigkeit“ itd., uży­
wane przez „Dzg. Ztg." należą do kate- 
gorji, wobec których przypominamy przy­
słowie :

Więcej poufałości niż znajomości. 
Zwykliśmy walczyć, bronić się i atako­
wać kulturalnie. Ale wyzywać się po 
ulicznikowaktj ani nie umiemy, ani nie 
pozwolimy.

Kronika gdańska. Touarzüstoa i Komunikaty.
I U f  9 9  fl  «1  AfłK fulo CIP IM v ll i

K a l e n d a r z  na piątek dnia 22 września 1921.
Tekli panny i męcz.
Wschód słońca o j .  5,49; zachód o g-
Wschód księżyca o g. 3,41; zachód o g. 12,32

__Ks. proboszcz Maćkowski zastępcą
dziekana ks. Sawatzkiego. Proboszcz Te­
odor Maćkowski z Św. Mikołaja miano­
wany został zastępcą dziekana przez ks. 
biskupa Rosentretera. Nowo zamianer 
wany zastępca dziekana ks. proboszcz 
Maćkowski zawiadywać będzie dekana­
tem gdańskim razem ks. dziekanem i se­
natorem Sawatzkim.

—  Poczta lotnicza. Wczoraj otwarto 
trzytygodniową komunikację lotniczą na 
przestrzeni Ryga—Rewel, w  połączeniu 
z pocztą lotniczą Gdańsk—Królewiec— 
Kłajpeda—Ryga. Rozkład jazdy opiewa: 
poniedziałek, środa, piątek z Gdańska o  
godz. 9, z Królewca o 11, z Kłajpedy 
o  1, z Rygi o 3,30. Z Rygi we wtorek, 
czwartek i sobotę o  10, w  Rewlu o  12,30; 
z powrotem z Rewia w poniedziałek, 
środę, piątek o  1 godz., w Rydze o 3,30. 
Ż Rygi we wtorek, czwartek i sobotę o 
9 godz., z Kłajpedy o  12, z Królewca o 
2, w .Gdańsku o  330 jfodz. Kartki i listy

W  czwartek 22 b. tn, odbędą się lekcje języka 
i historji polskiej dla młodszych harcerek i 
harcerzy od 5— 7 popoł. w Ochronce pod 
kierownictwem pani Żelewskiej.

Zebranie Polskiego Związkn Koiejowców od­
będzie się w sobotę d. 24 b. m. o godz. 6 
w Ochronce przy Poggcnpfuhl 11. O liczny 
udział prosi. —  Zarząd.

Sldlice! Zebranie ZJed. Zawd. Polskiego 1 
N. P. R. odbędżie się w piątek 23 b. m. o 
godz. 6!^ wieczorem na sali p. Steppuhn w 
Sidlicach. Wstęp tylko za okazaniem książki* 1 
resp. karty członkówstwa. —  Zarząd.

Sidlice. Lekcje śpiewn w piątek, dnia 23 wrze­
śnia o  godz. 7/i wiecz. u p- Banieckiego 
w  Emaus.

Wejherowo. We czwartek, dnia 22 bm. odbę­
dzie się o godż. 12 popoł. u p. Gruhla, »1 
Lęborska 79 zebranie organizacyjne b. jeń­
ców z niewoli angielsko-francusko- ameryk.-, 
włoskiej, na które się zaprasza wszystkich b. 
jeńców z wymienionej niewoli z powiatu 
wejherowskiego.
Komitet okręgowy „Stów. Samoobrona po­

szkodowanych właścicieli nieruchomości na po- 
wiaty Kościerzyna, Starogard, Chojnice i Kar- 
tuzy“  przypomina poszkodowanym z roku 
1919-20, że winni zgłosić się do członka zarzą­
du p. K. Huberta w  Kościerzynie najpóźniej do !
1 października r. b. _____________

Redaktor naczelny 1 odpowiedzialny Władysław 
Zabawski w Gdańsku.

Nakład i druk:
I „Gazet* Gdański«!“ Tow. Akc. w Qdtu*Łw
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Gdański Informator

Tylko krótki czas jeszcze
p rzyjm u jem y ogłoszen ia  do „G d ań skiego Inform atora  
K u p ców  i p rzem ysłow ców  p olsk ich , ban ki i  in stytu cje, 
k tóre adresów  i ogłoszeń  do „ in form atora “ dotąd  n ie na­
desła ły, p rosim y o  przesłan ie ich  natychm iast, g d yż  

p óźn ie j n ie będzie ich m ożna uw zględnić

Wydawnictwo podręcznika, G dański Informator*
S krzyn ka  p ocztow a  —  (P ostsch liessfa ch ) nr, 188  —  G dańsk— D anzig,

„ l l r a i i i "
Model IV.

Z prawdzlwemi, man cmi

ulepszeniami
które doorowadz ły system 
do najwyższego stopnia do­

skonałości

oraz (1711

„Perbeo“
M iyn a  do pisania
»siejąca w io podróży
z polskim i niera. alfabetem
Przedstaw iciel Gene­

ralny na Gdańsk, Prasy 
Zach . i P om orze

PA 1 £• !
dostawca nadworny 

G d a ń s k  
H ei!. G e isg a sse  120/121

Telefon Nr. 159.

(Dolne Zebranie
podpisanej Spótki odbędzie się

w poniedziałek 10 października r* b.
o godzinie 2-giej popołudniu

we W e j h e r o w i e  w lokalu „KUPCA“ , na które 
niniejszem zapraszamy.
P o rzą d ek  ob rad i

1. Sprawozdanie za rok 1920/21.
2. Przyjęcie bilansu i udzielenie Zarządowi i Radzie 

Nadzorczej pokwitowania.
3. Podział zysku i strat.
4. Zmiana ustaw §§ 10 i 44 lub sprzedaż interesu.
5. Wybór Rady Nadzorczej.
6. Odszkodowanie Rady Nadzorczej.
7. Przystąpienie Spółki do innych spółek.
8. Wolne głosy.

W ejherowo, dnia 20 września 1921 r.

„ K U P I E C “
Spółka zapisana z ograniczoną odpowiedzialnością.

Rada Nadzorcza.
_____ Ks. proboszcz Łosiński, prezes. (1718

O b e r ż a
ze składem kolonjalnym
w W. M. Gdańsku z 18 morgami ziemi i inwenta­
rzem i żniwem przy wpłacie 120000 mk. niem. na­
tychmiast na sprzedaż. We wsi kościół katolicki 
i zbór protestancki. Nabyć może także Polak.

J. Rathenow, Gdańsk
Interes komisowy

Grobla Przedmiejska (Vorstadtischer Graben) 21,11. 
Telefon 3644. ___________ Przyjmuje od 9—3-popoł.

\m P K 11
Za mojem pośrednictwem nabywać można 

zawsze szereg dobrych

posiadłości wiejskich oraz miejskich
każdego obszaru (1698 

we wszelkich okolicach Pomorza
od wychodźców niemieckich. Ofiaruję

gospodarstwa rolno, domy kupieckie, oborze 
z  rolą i bez roli, hotele, restauracje, wiile, 
domy dla kapitalistów, fabryki itd.

w razie potrzeby proszę zwrócić się 
do mnie z całem zaufaniem. Usługa 

także w polskim języku.

J. RATH EN OW,
Interes komisowy,

6 D A N S K ,  Grobla Przedmiejska 21
Tel 3644 Przyjmuię od 9—3 popoł.

K u p i ą

i T c i e w

S p r z e d e !
Kawiarni, ki nów, destyisrn:, pie­

karni, hoteli fabryk.

Botsra
domy handlowe, domy prywatne, 

młvnv « ŵ le

M a j ą t k i
koionje, karczmy, kuźnie, rzeznie, 
8to'arnie, ¿lusarnie,pośredn czy na

Pomorzu
a. H  Nakouskl
N a jw ię k sza  a « e n c 'a  m a-ą t . 
S p rze d a ż  : w y m ia n a  m a­
j t k ó w  w  k ra  a  5 za g ra ń .

T e z e » -D ) R t l u m
ul. Strzelecka (Schanzenstrasse) 5. 
152 i) Telefon Nr. d.

ą d z l e
wszelkiego rodzą*«

T h M â B u s d i
fabryka pędził

t e i M  o/flisch
be> Nürnberg.

R utynow ana
kilmum I stenotyg.
z kilkoletnią polsko - nie­
miecką praktyką przyjmie 
posadę Oferty uprasza 
się do Ekso „Gaz. Gd.“  
pod n r . 1703.

mm
o rz ; D ługie; ulicy
(Langgassel z woinem ł-szem 
piętrem do sorzedama natychm. 
Cena i 751-000 mk.. Agenci wy* 
IciuezetiG Zgłoszeń a pod nr. 1666
do Ekłped. wG?z. Gd.M

w  i i i i r a w a
Z domem ooszernym 

blisko Gdańska, kolo So­
pot; płacę 125000 mk. 
zaraz Odpowiedź z ceną 
do „Gaz Gd,“ pod nr.1717

TYTOŃ
Tani — dobry

kupujcie u

POKORA
GDAŃSK, P fefferstadt 53
Odsprzedawcy otszymują dobre 

warunki I (1653

i przedw stępnych  wia­
domości mogą panie i pa­
nowie każd. stanu zarobić

dużo
pieniędzy
przez bajecznie łatwą czyn­
ność. Napiszcie jeszcze 
dziś, dołączając porto na 
odpowiedź. Wzory i pro­
spekty nadsyła P. SiggfiikOW.
Siba Hsus, Hamburg 4, Kieler 
etrasse 94. (1159

Dnia 28 września 1921 o godz. 10-tej przedpoł.
odbędzie się w Gdańsku w Komisariacie pokój nr. 5 (Neugarten 27) 
sprzedaż następującego drzewa użytkowego na pniu przez licytację z Leśnictwa 

rewirowego Owczarnia.

Nr.
losu

Okręg
ochronny

Oddział 
i pododdział

Rodzaj
drzewa

Wielkość
zrębu

ha

Szacowana 
masa drzewa 

m*
1 Owczarnia 98 b dąb ) 20
2 H *» buk } 3,5 150
3 H M sosna 1 20
4 Gołębiewo 145, 170 c dąb 1 200
5 »» 1) bub 1 4 ~ 200
6 • f M sosna j 900

Warunki sprzedaży będą ogłoszone w terminie.
Dyrekcja lasów Państwowych. (1718

Pierwszorzędna Winiarnia - Restauracja

„ E R M i T A G E "
Własna cukiernia. <#> Po południa i wieczorem koncert Karasińskiego.

WOJCIECH NAPIERAŁA
Telefon Nr. 694

O  $ Ę S Z ,  1 (fu korzystnego zakupu wszelkich mająt- U
O  j f  iHsfnl if  CfI hH ków niemieckich,gospodarstw ¡jakich O
U  M i e l i ł  w i l l  kolwiek przedsiębiorstw przemysł. U
O mr dla rodaków z Amaryki -w  _
!LJ pragnących osiedlić się na żyznej ziemi kujawskiej, lub przyczynić się LJ 
□  do podniesienia przemysłu rodzimego, źródłem korzystnego kupna, O  
i—i wszelkich majątków ziemskich i przedsiębiorstw przemysłowych jest (1648 r t

n Biuro Komisowo-Parcelacyjne K. Falkow ski, n
Tel. 325 Inowrocław (Kujawy) Toruńska nr. 13 Tel. ¿25 *~ł

Setki otrzymanych podziękować świadczą o rzetelności mej pracy, która ma za hasło: „precz 
z wv*ysk em i matactwem41. Na żądanie przedstawiam pi*em. świadectwa wych kliientów. | |

O

□

S# k a r t o f l i  jedzenia
do natychm. i późniejszej dostawy kupi i prosi o oferty 

Kartoffehrersorgung G. m. b. H. 
Gdańsk -  Danzig, Lastadie 35 b I (1667

B I U R K A
nog toczona, płyta 150 z 80, dw«e zamykalne szu­
flady z chwytkami metalowcem, według życzenia 

, w kolorze naturalnym lub ciemno matowane

Cena fabryczna z krzesłem 475 mk.
FABRYKA MEBLI

HAUS A
Langgarten 101 (1605) Telefon 1895

—Plntgne—
brylanty

wyroby 
złote i srebrne 

monety 
stare szczęki

kupirę oo (1584 
n a j w y ż s z y c h  

c e n a c h  d z i e n n y c h

Has oiimskl,
G dldschm iede^asse 29.

Broi) myśliwska
amunicja, naprawki 

P fe ffe rsta r it  6 . ,1007

i i  : 

i i. ''
\ n
iî)

Druki
wykonuje

starannie, tanio 
:: i gustownie ::

D r u k a r n i a  
G a z e t y  M s l i i e j

Tow. flke.

S .  A .  B ,ta Odra
S p ó ł k a  A k c y j n a  B u d o w l a n a

w  G d a ń s k u
wykonuje w Gdańsku i w Polsce

budowy domów, will, zakła­
dów przemysłowych, przebu­
dowy itp. — Prace nad- i 

• podziemne, betonowe, żel­
betonowe i kolejowe. — —

Kaszubski Rynek 21 Gdańsk T o L B S T E S r

Sprzedaż mebli t a n i a .
Cal© urządzenia m ieszkań a także pojedyncze meble. 

R ów nież m eble b iurow e.
O T T O  E Ł T E R M A N N ,

Fabryka mebii_ giątyoh ̂  wybijanych. G d a ń s k
ID Damm 2 i Telefon 5623. 1§38

Rutynowa stenotypistka
biegła w języku polskim 
z a r a z  p o tr z e b n a  

^O ferty do Eksped. „Gaz Gd.“ pod nr. 1689

Franciszek b l e n s k i
pod firma G. PLASCHKE nast. (1131

G D A Ń S K ,  G o l d s c h m l e d e g a s s e  n r .  8
poleca swó, obficie zaopatrzony

je d y n y  p o ls k i  s k le p  ju b ile r s k i .
Z e ga rk i d am sk ie  i m ęsk ie  / B iżu te r ia  
P ierśc ion k i i t . d . po cenach jak najtańszych.

Zakup z ło ta  i srebra pocenach oaiwyższycb,

=a

| Gustav Adolf Neumann |
; Makler ob cy ch  walut I papierów  w artościow ych  s

Telefon 3257 i (Notamt) 5188, 5189, 5190 

i Langer Marki 13,2 p. (Dem banka Drezdeńskiego). §§

L


